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Epizod, jakby wykrojony z kronik 
^  padów tatarskich, zdarzył się na Ku- 

która tak długo, tak dzielnie i ze szczę
kiem tak bardzo zmiennem walczy z Hisz
panią. Telegramy już doniosły o tym epizo- 
^zie, ale tak zwięźle i sucho, źe znikła cała 
)®go dramatyczna groza, więc przytoczymy tu 
Ową kartę powstaniową tak, jak ją podają an
gielskie dzienniki.

Naczelnemu wodzowi wojsk hiszpańskich, 
marszałkowi Martinez-Camposowi doniesiono, 
że w górskiej mieścinie Bayam o, w odwie- 
cznem ognisku dążeń do niepodległości, zbie
rze się rodzaj sejmiku, na którym delegaci 
Wszystkich okięgów, na jakie wyspa się dzie
li, wybiorą rząd narodowy, uchwalą podatki i 
Ustanowią naczelne dowództwo. Otoczyć tę 
*Mejsoowość i wziąć do niewoli odrazu wszyst
kich kierowników ruchu, to było zadanie bar
dzo ponętne, które mogło zakończyć siedmio- 
miesięczne powstanie. W ięc marszałek wziął 
tyle wojska, ile go miał pod ręką, — tysiąc 
sto jazdy — i z tą garścią pomknął w góry, 
tóe zwłócząc chwili, jednak na wszelki wypa
dek wysłał rozkazy do różnych garnizonów, 
aby także się ściągnęły bu Bayamie. Chyłkiem, 
Jak istny partyzant, prześliznął się przez wę- 
■Wozy, zajęte przez powstańców, i stanął o 
świcie na równinie pod wsią Santa Clara. Tu 
^uowu doniesiono mu, że w sąsiedniej miej
scowości Manzanillo, otoczonej trzciną cukrową 
i kawowym krzewem, zebrali się przywódzey 
powstania w liczbie niewiększej nad trzystu. 
Marszałek rozwinął tedy swą jazdę nakształt 
Nagonki i tak posunął się naprzód, aby owych 
przywódzców ująć jakoby w sieci. Lecz 
'Wszystko, co mu donoszono, było fałszem ; 
ten wódz, doświadczony w tylu bojach, wpadł 
w pułapkę. Ledwo zbliżył się do Manzanilli, 
aliści ze wszystkich stron wyrosły powstańcze 
oddziały jakby z ziemi i razem uderzyły na 
niego. Zaraz w pierwszem natarciu rozcięły 
°ne oddział marszałka na dw oje; w jednym on 
sam został, w drugiem był pomocnik jego, 
znany w Hiszpanii jene ał Santocildes Zaczął 
się bój straszliwy, nierówny nadzwyczajnie, 
bo przeciw tysiącu jeźdźców hiszpańskich sta
nęło trzynaście razy tyle powstańców. O re 
zultacie tej walki nie można było wątpić i już 
nie o z -ycięstwo chodziło Hiszpanom, ani o 
Wycofanie się zgoła niemożliwe, lecz o to 
przynajmniej, aby  drogo życie oddali. W ięc 
8ro*OŚc tego boju była nadzwyczajna, męstwo 
Hiszpanów tak wielkie, że po ośmiogodzinnej 
Waloe, ona nie była jeszcze rozstrzygnięta. 
Tymczasem słońce zaczęło się zniżać, nieba
wem noc miała nastać, tak czarna, jak zwykle 
w krajach podzwrotnikowych. Osaczonym mo
gła ona przynieść jeśli nie ratunek, to odwlo
kę. Marszalek dał znak do odwrotu ku brze
gowi lasu, gdzie podczas nocy ohoiał się oko
pać i zabarykadować pmami, a liczył, że 
przecież do rana nadciągną inne wojska, któ
rym kazał wyruszyć w tę stronę. Zaczął się 
tedy odwrót, podczas którego powstańcy ude
rzali na marszałkowską gromadkę z wściekło
ścią szaleńców, Jenerał Santocildes by ł w 
aryergardzie — i o niego-to rozbijały się nie
przyjacielskie fale. Dwie kule ugrzęzły w je 
go piersi, lecz on jeszcze się trzymał na ko
niu. Mgłą zaszły mu oczy, głos stał się ehry- 
pły; — już miał stracić czucie, ale jeszcze 
podniósł szablę, spojrzał na marszałka i do 
swoich huknął: „Ostatni raz — naprzód!14
I pierwszym się rzucił w sam tłum nieprzyja
cielski, — za nim jego żołnierze i uderzyli, 
jakoby taranem i siec poczęli, ale trzecia ku
la w samą skroń trafiła Santocildesa. Runął, 
a żołnierze jego, osłaniając głowy rękami, jęli

uciekać i byliby porwali za sobą resztę woj
ska hiszpańskiego, gdyby marszałek z całą 
swą garstką nie rzucił się naprzód z impetem 
nadzwyczajnym. Na powstańców, którzy z 
krzykiem i wyciem, w ogromnym nieładzie, 
ścigali pierzchających żołnierzy Santocildesa, 
wpadł on jak burza i w okamgnieniu ich roz
niósł. Lecz oto wysunęła się na równinę jazda 
powstańcza trzy tysiące ludzi — i jęła for
mować się w długą linię, która za chwilę jak 
wicher poniesie się na marszałkowską garstkę, 
otoczy ją i wyrąbie, Marszałek kazał z tru
pów ułożyć wał, zabił wszystkie swe konie i 
muły, z ciał tych zrobił czworobok i w nim 
się zamknął

Tak zabezpieczył się od ataków jazdy 
powstańczej, ale nie od natarczywości nie
przyjaciela. Po nocy nastał skwarny dzień, 
wał z ludzkich i końskich ciał nabrzękł i po
czął się rozkładać, zabójcza woń odbierała 
zmysły, a roje powstańcze ciągle się wdziera
ły  na ten szaniec i kruszyły marszałkowską 
garstkę. Aż zostało z niej niespełna trzystu.

Dopiero ku wieczorowi nadążyły owe 
wojska, które przybyć miały o wiele wcze
śniej, ale deszcze im przeszkodziły. Marszałek 
ocalał.

Teraz dopiero w Madrycie zrozumiano, 
źe to powstanie, które z początku ogłoszono 
za prosty ruch band zbójeckich, jest prawdzi
wą wojną. W ięc postanowiono uczynić nowy 
wysiłek. Zrazu mniemano, że dość będzie 
tych siedmiu tysięcy żołnierzy, którzy stali 
załogą na wyspie, potem powoli zwiększono 
tę siłę do 54-ch tysięcy, ale że nie uczyniono 
tego odrazu, więc pozwolono powstaniu ogar
nąć całą wyspę i tak się wzmódz, że zmieniło 
się ono w uciążliwą wojnę. W ięc teraz powo
łano pod broń w Hiszpauii całą rezerwę i z 
niej trzydzieści tysięcy zaraz odpłynie na 
wyspę.

Rzecz naturalna, iż deputacya bułgarska 
powracając z Petersburga przez Austryę, do
stała s ę pod krzyżowy ogień interviewów 
dziennikarskich. Najpierw więc we Lwowie, 
mianowicie na dworcu podzameckim do wago
nu w którym deputacya zajmowała dwa prze
działy pierwszej klasy, wsiadł lwowski kores
pondent A eue f r .  hrtsse i nawiązał rozmowę z 
jednym z jej członków, Teodorowcm. Na za
pytania odp'-w.adał Teodorów niechętnie, sta
rał się wykręcić od wyjawienia swego zdania 
o ważnych sprawach, a siedząoy w sąsiednim 
przedziale metropolita K lem ent, okazywał wi
doczne niezadowól nienie z interyiewu i dawał 
nieustanne znaki rękom a, jak gdyby sądził, 
że i tak Teodorow za wiele mówi, choć isto
tnie było to bardzo niewiele.

Teodorow zaś tylko oświadczył w rozmo
w ie , że o właściwym rezultacie deputacyi mo
wy być nie może, gdyż chodziło jedynie o pe
wną wymianę myśli, o pourparles — jak się 
wyraził. Mylną zatem jest wieść, że stanowczą 
odpowiedź rządu rosyjskiego wiezie metropoli
ta Klement Był on wprawdzie na długiej au- 
dyencyi u cara, ale treści ich wzajemnej roz
mowy niepodobna odsłonić przed dzienni
karzami.

Na zapytanie, co sądzi o Stambułowie, 
Teodorow z gestem niechęci rzek ł: D e mortuis 
n ’ l nisi be-e Po chwili dodał: Jedno muszę za
znaczyć. Oskarżenia księcia i rządu są bardzo 
niesłuszne. Śmieszną jest rzeczą czynić księ
cia i rząd odpowiedzialnym za zamordowanie 
Stambułowa. Było faktem powszechnie znanym, 
że z tej strony doznawał Stambułów najwię
kszej opie i. Był on osobistością nietylko nie
popularną , ale wprost znienawidzoną, tak, że 
żyt w ciągłej obawie zamachu. Niejednokrotnie 
pisał w swoich dziennikach, źe nęka go prze
czucie nagłej śmierci. Kiedy jeszcze był u wla- 
dzy, wychodził zawsze uzbrojony i otoczony

oddziałem żandarmów. Porem polieya kilkakro
tnie chroniła go przed tłumem, a szozególuie 
po audyencyi pożegnalnej i po imieninach księ
cia. Rząd „nie zaniechał niczego11, aby zapo- 
biedz lynchowi. Stambułów od czasu, jak ustą
pił z gabinetu, wychodził bardzo rzadko z do
mu. W  ciągu ostatnich dziesięciu miesięcy opu
ścił swój dom najwyżej dziesięć razy, aby zło
żyć wiaytę angielskiemu mb austryackiemu a- 
jentowi dyplomatycznemu. W  dniu zamachu 
uwaga policyi zwrócona była na odbywającą 
się tego samego dnia procesyę, nikt zaś nie 
wiedział, źe Stambułów uda się do klubu Unii. 
Nie wolno mówić o niedbałości, a nawet o u- 
łatwieniu morderstwa przeJ rząd. Stambułów był 
nielubiany i znienawidzony z powodu swojej 
samowoli. Przeciwników sw oich, jak Mila- 
row a, Panicę i innych gwałtem usunął ze 
swej drogi.

Po tem obszerniejszom nieco, choć nic no
wego nie zawierającem wyjaśnieniu, odpowie
dzi Teodorowa przeskakiwały dalej z ogólnika 
na ogólnik, a ostrożność jego wzrosła jeszcze 
w dwójnasób, kiedy poruszono kwestyę stosun
ku Bułgaryi do Austryi. W  tej chwili wmię- 
szał się nawet inny członek deputacyi G-eszow 
i po bułgarsku przestrzegł Teodorowa, aby tej 
sprawy nie tykał, a Teodorow odrzekł, że spra
wy zagrauiczne nie należą do deputacyi. To 
samo powtórzyło się, kiedy wytoczono kwestyę, 
czy rząd rosyjski okazał się skłonnym do uzna
nia księcia Ferdynanda.

W  Wiedniu znów niemal każdy z depu
tatów z osobna był przedmiotem interyiewu. 
Z odpowiedzi, jakich udzielali, najciekawszą jest 
jeszcze Geszowa, który jak gdyby pod adre
sem dyplomacyi europejskiej, wymierzył w nią 
ironiczne : „Chcieliście naszej zgody z Rosyą 
— więc macie “.

Do współpracownika N. W. Ta^blattu rzekł 
o n ; . Takie wielkie iiistorye robicie z naszej 
podróży do Petersburga! Ale proszę pana, prze- 
cieźeśmy musieli tam pojechać, ażeby nareszcie 
zobaczyć Rosyę w szeregu przyjaźnych nam 
państw Zresztą powiem panu szczerze: zmusi
ły nas do tego mocarstwa. Gdy ktokolwiek z 
nas pukał do drzwi dyplomatów w czasie, kie
dy stosunki nasze z Rosyą były zerwane, z 
prośbą o poparcie i uznanie, zawsze a zawsze 
niemal stereotypowo odpowiadano nam : Idźcie 
do Rosyi, uczyńcie co w waszej mocy, by sto
sunki swe z nią poprawić. Gdy to uczynicie, 
gdy to wam się powiedzie, będziemy dalej o 
tej sprawie mówić Co się dalej stanie pokaże 
przyszłość, to jednak jest pewne, że książę zo
stanie u nas i musi zostać/ .

Tyle ziarna wymłócić się da z plonów 
żniwa dziennikarskiego, jakiem na chwilę w cza
sie ogórkowym była deputacya bułgarsla. Cha- 
rakterystyczniejszem jednak n id odpowiedzi 
jej członków jest to, że w Wiedniu urządziła 
ona sobie uboczną wycieczkę do Kaltenleutge 
ben, aby złożyć hołd bawiącemu tam Ignatie- 
wowi, byłemu ambasadorowi rosyjskiemu w K on
stantynopolu przed wojną turecką, zwanemu 
przez Turków „ojcem kłamstwa11. On to właśnie 
wywołał przed tą wojną rozruchy w Bułgaryi 
i wojnę przygotował.

-M usiiny tu zrobić jedną uwagę: Geszow 
powiedział, że „ktokolwiek z nas pukał do drzwi 
dyplomatów... otoż rzecz jasna, że skoro do 
dyplomatów pukali dyletanci polityczni, jak p. 
Geszow, to nic dziwnego, że otrzymywali taką 
jeno odpowiedź, Stambułów z pewnością otrzy
mywał inne.

Korespondencye.
Wiedeń 29 lipca.

(W. Z.) Najwybitniejsi członkowie lewi
cy niemieckiej usuwają się powoli z widowni 
politycznej. Plener zakończył swą karyerę 
objęciem spokojnego urzędu prezesa trybunału

obrachunkowego, ustąpił hr. Coronini, który 
jakkolwiek stał na czele odrębnej frabcyjki, 
wszelako pozostawał w tak ścisłych stosun
kach z lewicą, że można było go uważać za 
je j  członka i to bardzo poważnego, gdyż 
miał za sobą jedenaście głosów swojej frakcyi, 
dziś wresz.ie rozeszła się wiadomość, że bar. 
Widmann złożył mandat poselski Cieszył się 
on w swem stronnictwie ogromną powagą, i 
gdy układano gabinet koal cyjny, lewica dłu
go upierała się przy tem, aby obok Plenera, 
Widmann wszedł do gabinetu jako minister 
spraw wewnętrznych i dopiero, gdy widziała, 
że ani Koło polskie, ani klub Hohenwarta ża
dną miarą na kandydaturę bar. Widmanna się 
nie godzą, zaproponowała hr. Wurmbranda. 
W  pracach parlamentarnych za ery koalicyj
nej, brał b*r. Widmann bardzo wybitny u- 
dział i był prezesem komisyi dla reformy 
wyborczej Komisya ta nie ma obecnie żadne
go w odza, gdyż także wiceprezes jej, hr Co
ronini, złożył mandat.

W  obec tego usuwania się najwybitniej
szych mężów z lewicy, staje się br. Clilumecky 
niemal wyłącznym jej wodzem, gdyż ani dr 
Russ, ani p. Menger, ani hr. Kuenburg nie za
żywają takiej powagi w swem stronnictwie, 
jak br. Chlumecky. Niezawodnie skupią się 
około niego wszyscy umiarkowani posłowie 
z lewicy, a frakeya ta będzie mogła odegrać 
jeszcze wybitną rolę w kończącej się za pół
tora roku kadencyi parlamentarnej. Jak się ułożą 
stosunki na te półtora roku, tego jeszcze prze
widzieć niepodobna, a wszelkie doniesienia 
w tym względzie należy przyjmować bardzo 
ostrożnie. To jedno zdaje się być pewnem, że 
stosunek między Kołem polskiem a klubem 
Hohenwarta stanie się jeszcze ściślejszy i ser
deczniejszy.

W  tym duchu przemawiał onegdaj po
seł dr. Ebenhoch na zgromadzeniu wyborców 
w Hasiach w Austryi górnej. Polacy i kon
serwatywni katolicy niemieccy— to zdaniem jego 
naturalni i historyczni sojusznicy przeciw libe
ralizmowi, im też należy się decydująca rola 
w najbliższym okresie. Wszelako i z lewicą 
niemiecką, a przynajmniej z częścią jej, trzeba 
się liczyć, gdyż chociaż może nawet straciła 
ona grunt u swych wyborców, ale bądź co bądź 
aż do nowych wyborów będzie zawsze najsil- 
niejszem liczebnie stronnictwem w parlamencie.

Sojusz z młodoczechami jest, zdaniem p. 
Ebenhocha, niemożliwy, chociażby nawet po
błażliwie patrzano na ich indyferentyzm reli
gijny; z narodowcami niemieckimi także żaden 
prawdziwy katolik w sojusz wejść nie może, 
gdyż pod względem religijnym są oni gorsi od 
liberałów; natomiast pragnąłby p. Ebenhoch 
utrzymywania przyjacielskich stosunków ze 
stronnictwem chrześeijańsko-socyalnem, ale pod 
warunkiem, że ono wyemancypuje się zupełnie 
z pod wpływu narodowców niemieckich.

Dr. Gregr powiedział niedawno, że zdaje 
mu s ię , iż prowizoryczny gabinet hr. Kielman- 
segga potrwa dłużej, niż niejeden definitywny. 
Otóż to, co się p. Gregrowi zdaje, ubrano już 
w formę pozytywnego faktu i rozpuszczono po
głoskę , że gabinet teraźniejszy, który tak gład
ko przeprowadził budżet na rok 1895, otrzyma 
polecenie jeszcze raz powtórzyć to i przed no
wym rokiem jeszcze uzyskać od Izby budżet 
na rok 1896, a dopiero potem ustąpi miejsca 
definitywnemu gabinetowi, który nie mając 
trosk budżetowych na głowie, mógłby się od
dać wyłącznie przeprowadzeniu odnowienia u- 
gody z Węgrami.

Niedorzecznego wprawdzie nie ma mc 
w tej pogłosce, wszelako jestto tylko prywatna 
kombinaeya i dlatego też nie należy do niej 
przywiązywać zbytniej wagi.

W ybory do rady miejskiej odbędą się po
dobno z końcem sierpnia. Agitacya wyborcza 
jest w pełnym toku, a zwłaszcza antysemici

prowadzą ją po mistrzowsku. Nie ma dnia, 
w którym nie odbyłoby się jeano lub kilka 
zgromadzeń, a pp. Lueger i Gessmann są wprost 
niestrudzeni, wszędzie ieh można znaleźć, wszę
dzie wiedzą co powiedzieć, w jaką strunę ude
rzyć, aby podniecić tłumy. To też gorączka 
wyborcza trawi całą ludność stołeczną; Stró
że kamieniczni interesują się nimi nie mniej 
od swych panów. Agitacya zarówno po liberal
nej jak i po antysemickiej stronie pochłania 
olbrzymie sumy, ale fundusze płyną zewsząd. 
Do liberalnej kasy agitacyjnej płyną grube ty
siące od banków, wielkich kupców i fabrykan
tów, antysemicka zaś kasa zasilana jest dro- 
bnemi wprawdzie kwotami, ale za to jest ich 
mnóstwo, bo nawet kucharki, kelnerzy i stróże 
uważają za najpilniejszy obowiązek rzu
cić swój grosz wdowi do antysemickiej skar- 
bony.

Sprawa taniego kredytu
dla rolnictwa.

Wiedeń 25 lipca.
Dolno-auscryacki krajowy zakiad hipote

czny (N. Oe. Landes-Hypotheken Anstalt) po
stanowił z dniem 1 stycznia 1896 r. zniżyć 
procenta od pożyczek na realności i grunta na 
3 1/, i rozpocząć wydawanie 3 l/au/0-towych li
stów zastawnych.

Jest to pierwsza w Austro-Węgrzech pró
ba stworzenia tańszego kredytu dla rolników. 
Inicyatywa dc tej reformy, mogącej niezmier
ną mieć doniosłość dla rozwoju gospodarstwa 
w całej monarchii, wyszła, jak zawsze, nie ze stro
ny kapitalistów, którzy przecież nie mogą mieć 
w tem interesu, aby wieśniak płacił za
miast 4%  lub 4 ‘/2°/n, ale od sejmu dclno-austrya- 
okiego, który już dawniej upoważnił zakład hi
poteczny do wydawania 31/20/0-towych poży
czek, jeśli targ pieniężny okaże skłonność do 
kupowania tak oprocentowanych papierów.

Nie wchodzę w to, jakie w danej chwili 
kierują pobudki zarządem zakładu hipoteczne
go ; dlaczego dawniej nie uznał za stosowne 
wydawać listów zastawnych po 3V20/o i ile na 
ten krok składa się ubocznych, od zakładu 
wcale niezawisłych, interesów takich kapitali
stów, którzy pragną mieć prowizye, zarobki ze 
sprzedaży nowego papieru.

Faktem jest, że dziś już wróżą pisma tu
tejsze nowemu papierowi „wysoki kurs“ , a tem 
samem znaczne, bo niemal pół procentu wyno
szące zniżenie ciężarów dłużnych.

Dlaczego jeduak Austrya Dolna miałaby 
się cieszyć specyalnym przywilejem korzysta
nia z tańszego kredytu, niż inne kraje monar
chii ? dlaczego bank austro-węgierski nie miał
by iść za przykładem tego zakładu i nie roz
poczynać emisy; 3 '/a°o-towych listów zasta
wnych na wielką skalę? To tłómaczą tutejsi 
kapitaliści niemożliwością udzielania kredytu 
w takich warunkach Galicyi i W ęgrom ! O Ty
rolu, Dalmacyi, Karyntyi, Styryi i innych nie 
bogatszych od Galicyi krajów nie mówi s ię , 
przemilcza się też roztropnie o Szląsku, Cze
chach i Morawach. Otoż niepodobna, aby 
w państwie takiem, jak Austrya, w którem za
ciągnięto w 15 latach (od 1878 do 1892) jedy
nie nowych długów hipotecznych przez tabu
larną i mniejszą posiadłość na dwa miliardy 
380 milionów (stan długów z końcem 1892 
w ogóle wynosił 2.792 milionów) nie odezwały 
się po pierw szei szczęśliwej próbie puszczenia 
w obieg listów zastawnych po 3 ‘ /4°/0 głośne 
wołania o naśladowanie przykładu dolno-au- 
stryackiego, a te wołania staną się tak natar
czywe, że ucichną wszelkie krytyki klik kapi
talistycznych.

Ludzie, którzy żyją z procentów i mar
twią się, że kapitał ich nie tak szybko wzra
sta jak dawniej , zgodzić się będą musieli nie-
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ZOFII K0WERSKIEJ.

(Ciąg dalszy).
Alina, unikając Prędowicza i Stefana, 

garnęła się często pod skrzydła miłej i rozu
mnej Kowzgirdowej, lubiła też znajdować się 
w kółku, które otaczało Kierściową. Prawdo
mówna staruszka, otoczona czcią ogólną, miała 
dla niej urok prawie równie silny, jak matka 
Koci. Kierściową, wyprostowana, w białym 
czepcu, wiązanym pod szyję, z oczami, Których 
Żywości mogła jej niejedna pozazdrościć, miała 
Ua każdą swą myśl oryginalne orzeczenie, a 
słowa jej budziły wiarę niezachwianą. Żywość 
jej uczuć była tak wielką, że zdawała się być 
jedyną sprężyną tej istoty, która jadła tak mało, 
że się dziwić trzeba było, iż o tej odrobinie 
pokarmu żyć mogła, spała zaś tylko trzy go
dziny na dobę. Podejmowała się całe życie 
Wszystkich nawróceń w rodzinie, wszystkich 
delikatnych interesów do przeprowadzenia, me 
bała się dotknięcia żadnej rany. Był to 
duch pocieszyciel, ale i sędzia zarazem. Teraz 
W Zbruczu pracowała nad obudzeniem jakiejś 
iskry życia w starym Skierce, uciekającym 
* kartami do własnego pokoju po odmo vie Ste
fana i Zdzisława, którym z błyszczącemu żądzą 
°czyma proponował partyę i grubą grę, bo on 
hiiał pieniądze... niech przypadkiem nie myślą, 
^e ich nie miał. Do pokoju Skierki, do któ- 
tego nikt nigdy nie zaglądał, chodziła teraz 
babunia Kierściową i zmuszała starego do ro- 
*hiowy. Mówiła mu o żonie i synu, o ich ży- 
°iu pełnem trudów. Namawiała go do zajęcia 

czemś także. Czemu nie chodził do ogrodu, 
“ O pasieki? Czemu nigdy nie pytał syna o in-

teresa, o gospodarstwo ? Skierka, wybuchał 
wtedy jak długo śpiący wulkan. Żonę swoją 
obrzucał oszczerstwami. Ona zagarnęła jego 
majątek, gdyż ją wziął ubogą zupełnie, syna 
wychowała w pogardzie dla ojca. Oni dwoje, 
to byli stróże więzienni!

Wtedy babunia Kierściową kładła na ra
mieniu Skierki przeźroczystą jak opłatek rękę 
i mówiła do mego, jak gdyby była jego su
mieniem. Zagarnęła majątek? Czyby go było 
zostało ohoć okruch, gdyby nie ona? Czyby w tej 
chwili on, miał dach własnego, starego domu 
nad głową ?

— Ale miałbym swobodę! Teraz ja  jestem, 
jak pies trzymany na uwięzi, któremu przy
noszą jadło i rzucają kości, ale łańcucha mu 
z szyi nie zdejmują!

Kierściową brała też na stronę Skierczynę. 
Mówiła jej, że nawet życie pożyteczne, piękne, 
pełne zasługi i poświęcenia, powinno być opro
mienione przebaczeniem i miłością. Ten stary, 
nieszczęśliwy grzesznik potrzebował też cza
sem dobrego słowa... czasem uśmiechu... źe 
twarz wiecznie surowa, to kara strasznie ciężka... 
wreszcie tarę i sąd trzeba zostawić Bogu. My 
ludzie nie mamy prawa sądzić i karać... chrze
ścijanka powinna umieć przebaczyć.

Skierczyna całowała babunię w i ękę, ale 
nie dawała się ugiąć. Ona nie była w stanie 
udawać, a względem męża obowiązki spełniała. 
Nie kochała go i nie mogła mu przebaczyć! 
Więc ani uśmieoków, ani dobrego słowa nie 
dawała i nie da nigdy, ale dbała o jego wygody i 
zdrowie. Nie pozwalała mu grać ani pic, 111 u‘ 
siała go trzymać jak więźnia... los jej jednak, 
jako kata, nie był godniejszym zazdrości, niż
los tego człowieka, któremu przeszkadzał2, ruj
nować rodzinę do końca.

Babunia Kierściową nie dawała za w y
graną. Nazajutrz znowu powracała do szturmu,

wlepiając w twarz surowej kobiety swoje go
rące oczy.

Do młodych mówiła: „kochaneczko" i
„kochaneczku11, do starszych : „moja duszo.u

—  Jednej rzeczy zazdroszczę panu — rzekła 
raz Alina do Juliusza. -  Zazdroszczę panu ba- 

um Kierściowej. Takie relikwie posiadaćby 
powinna każda rodzina. Ta staruszka wzbudza 
takie zaufanie, taką cześć, że się aż człowiek 
lepszym czuje przy niej. :To taki spowie
dnik, do którego poszło-by się z każdym grze
chem i po radę w każdej wątpliwości. Przy- 
tem, gdy się na nią patrzy, pragnęło-by się 
życiem własnem zasłużyć na starość taką.

vBabuilia Kierściową, Skierczanka z do
mu, była bardzo nieszczęśliwa w życiu. Miała 
kilkoro dzieci, które straciła, pochowała też 
męża po kilku latach pożycia. Nie mając ro
dźmy bliższej, stała się opatrznością, duchem 
opiekuńczym rodziny dalszej. Gdy się jest 
w położeniu moralnem bez wyjścia, posyła się 
po babunię Kierściową. Co ona musi mieć ta- 
juinnic cudzych do ukrywania, co intryg świę
tych do przeprowadzenia! Czy nie powiedziała 
pani jeszcze żadnej prawdy? Bierze zwykle 
podsądnego za rękę, patrzy na niego temi o- 
czyma, które zaglądają aż na dno duszy, i mó- 
Tk ' "koohaneczku, jesteś próżniaku, lub „ko- 

aneczku, ty kłamiesz.u Ona sobie już pewno 
zakarbowała na panią różne rzeczy i nie wy- 
jedzie stąd, nie powiedziawszy pan i: „kocha- 
neczko, jesteś...11

~  Jakże ja  się cieszę! jak się cieszę! Niech 
mi ten spowiednik w ciele starej kobiety powie 
moje grzechy, moje wady !

~  Cóż będzie w takim razie z obraźliwością, 
o ktorei się pani poczuwa?

. *^dy się do mnie mówi z serca , ja  wszyst- 
k° ' ^ awef goto wam przyjąć na klęcz-

— Ja już wiem, co pani powie babunia Kier- * 
ściowa : „kochaneczko, jegteś egzaltowana11. 1

— W  czem, babuniu?
— W  miłości swej dla rodziny, w uczuciach 

w ogóle.
— Babuniu, czy można kochać zanadto ro

dzinę swoją, ojca, matkę, rodzeństwo, dwie sio
strzyczki , które kąpano po urodzeniu w małej 
wanience, a na tę pierwszą kąpiel już patrzała 
ich starsza siostra... druga matka.

— Kochaneczko, ty zanadto tęsknisz za temi 
siostrzyczkami. Ci, z którymi żyjesz, mogą na
wet ozuc żal za to, że twoja dusza mieszka wie
cznie gdzieś daleko. Ucieka do jakichś dziecin
nych kołysek...

— Babuniu, nie mogę inaczej, muszę do 
nich tęsknić, ale mogę kochać także i tych, 
z którymi ż y ję , i mogę być wdzięczną za 
wszystko, za wszystko!.... za każde dobre sło
w o , za każde dobre spojrzenie !.... mogę czuć 
każdy, nalżejszy dowód życzliwości... każdy od-- 
cień sympatyi...

Mówiąc to, Alina podnosiła ku Juliuszowi 
wejrzenie pełne wdzięczności i , podczas gdy 
usta jej śmiały się jeszcze z zabawy w babunię 
i „kochaneczkę“ , oczy miały błysk łzawy, który 
je  w dwie gwiazdy przemieniał.

Juliusz odwrócił oczy od pięknej dziew
czyny, w której wzroku wzrokiem utonąć nie 
miał prawa i w tej chwili spotkał spojrzenie 
K o c i , utkwione w  Alinie. W spojrzeniu tem 
była złość, była zazdrość, była nienawiść. Ju
liusz zamyślił się nad n iem , jak nad zagadką. 
Dlaczego Kocia miałaby z niechęcią patrzeć 
na Alinę? Czyby miała przeczuwać, co się w je
go sercu działo ? Drugie takie wejrzenie po
chwycił, gdy nauczycielkę uproszono, by śpie
wała, i gdy w salonie rozległy się pierwsze,

szerokie, spokojne tony tęsknej pieśni, które od 
razu przykuły uwagę i serca słuchaczów-

W  następną niedzielę całe towarzystwo 
pojechało do kościoła, a po nabożeństwie od
było rodzaj pielgrzymki do grobów rodzinnych 
Skierków. Alina, unikając natręctwa Prędowi
cza i Stefana , podała rękę Kierściowej, gdyż 
staruszka, idąc na cmentarz, pod górę, potrze
bowała podpory.

— Gdym była w twoim wieku, kochanecz
ko —  mówiła staruszka —  otaczali mię ludzie, 
którzy już prawie wszyscy teraz leżą pod zie
mią. Co to moich najdroższych i moich znajo
mych pokładło się do wiecznego snu. Jestem jak 
stara sosna, pozostała sama jedna po wyciętym 
lesie... Kilkoro z tych, co tam leżą, jak tam pa
miętam, jakbym w tej chwili na nich patrzała! 
A  oni są już oddawna prochem ty lk o !

Całe towarzystwo uklękło na kamieniach, 
pokrywających lochy, będące ostatniem schro
nieniem rodziny Skierków. W  grobach tych le
żało 46 osób różnego wieku i płci. Smutek głę
boki zaciężył nad ty m i, co ż y l i , przy wspo
mnieniu o umarłych. Szczególniej starsi nie mo
gli oprzeć się myśli , że wkrótce staną się też 
mieszkańcami tych podziemi. Alinę smutek 
chwycił za serce z powodu staruszki, którą 
prowadziła. Ku tej istocie grób wyciągał ra
miona. Może za ro k , najdalej za lat parę... 
A  potem, po niej, powoli, do tych samych pod
ziemi zstępować zaczną ci wszyscy, co w tej 
chwili tn klęczeli. I  ci młodzi Skierkowie, 
tak pełni życia i młodości, i Kocia, do rodziny 
Skierków wchodząca, i Juliusz.... Serce A li
ny ścisnęło się. Ile łez, ile łez obleje jeszcze te 
kamienie!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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bawem z m yślą, że dla Austryi czasy 4 -proc. 
papierów mijaią. Trudno to w ogóle zrozumieć, 
że w czasie, kfody niektóre obligi państwowe 
oparte jedynie na kredycie, osiągnęły niemal 3- 
procentowv kurs listy zastawne, pomęczone po
dwójną lub jeszcze większą wartością zastawio
nego przedmiotu, płacić muszą 4 proc. i 5 prc. 
Odwoływanie się do pomocy państwowej " jest 
w tym wypadku nieuzaanione, gdyż państwo 
m e może stwarzać warunków kredytu, a zre
sztą Austrya sama płaci (eszcze 4 procent za 
pożyczki nowo zaciągnięte — co prawda : 
w  złocie. Plan przymusowej, dokonanej przez 
rząd konwersyi miliardowych pożyczek hipote
cznych, z którym to planem w r. ubiegłym wiec 
chłopcw w Austryi Niższej wystąpił, jest przeto 
niewykoriabiy.

Kapitał zachodniej Europy sam musi się 
przekonać, źe pożyczki na różne koleje amery
kańskie , na argentyńskie; brazylijskie i me
ksykańskie potrzeby, źe nawet renty niektó
rych państw europejskich jak Portugalii, Iiisz- 
p mii Greeyi i W łoch, źe wreszcie konsole pru
skie i długi państwowe Austro-Węgier nie 
przedstawiają takiej pewności i takiego bezpie
czeństwa, jak oparty na gruncie aż do połowy 
czy do dwóch trzecich jego wartości list za
stawny. Żadne państwo nie rozporządza mająt
kiem — rozporządza tylko dochodami — sta
łymi w okresach pomyślności, chwiejnymi w 
czasach przesileń. Ziemia natomiast jest jedy
nym stałym majątkiem, bo nawet w latach 
ciężkich przesileń, kiedy dochód z niej maleje, 
sama jej wartość bardzo mało ty ^ o  spada. Ow
szem w obec ciągłego wzrostu ludności, grunt 
w  niepomyślnych nawet dla rolnictwa okresach 
wciąż zyskuje na wartości.

W ięc jest-to tylko zadaniem piawdziwyck 
talentów finansowych : zająć się jak największą 
mobiiizacyą kapitału, jaki reprezentuje ziemia 
Talentó «v takrnh nie mamy.

Dalej zadaniem jest banków, dobrze 
rozumiejących własny interes, — pośredniczyć 
między szukającym lokaty kapitałem zacho
dnim , a potrzebującym taniej gotówki roku 
kiem środkowej Europy. Bantów  takich nie 
mamy.

Owszem banki uważają zaciągani j poży
czek za przywilej kupiectwa. W łaściciel ogro
mnych obszarów ziemi, pan milionowej fortuny 
łatwiej dostanie na weksel pieniędzy, jeśli jest 
zarazem właścicielem jakiejś ledwie dyszącej 
fabryczki, gorzelni, cukrowiń, tartaku, rnłynu i 
jako taki wpisany jest do rejestru handlowego. 
W naszym porządku bankowym nazywa się to 
„ kredytem osobistymu.

Otóż w skutek ruchliwości kupiectwa, któ
re potrafiło zawładnąć całym aparatem kredytu 
i które słusznie zupełnie i z pobudek w kwe- 
styach pieniężnych bardzo zdrowych, nie chce 
nikogo dopuszczać do konkurencyi o kredyt, 
rolnictwo, które daleko bardziej uprawnione 
jest domagać się tanich procentów, bardziej też 
z powodu małej rentowności ziemi potrzebuje 
taniego kredytu — rolnictwo to schodziło i 
schodzi zawsze na plan drugi.

Rzecz zmieniłaby się odrazu, gdyby rol
nicy wiązali się w stowarzyszenia ; ze stowa
rzyszeń małych tworzyli potężne związki sko
jarzone z barkami rolniczymi i gdyby te ban
ki, służące jtdynie interesom rolnictwa, zosta
wały pod zarządem nie kuzynów, braci, sio
strzeńców i różnych „poczciwych dusz**, ale 
pod k: erownietwem prawdziwie zdolnych i pra
cowitych ludzi, którzy pcstaialiby się o stałe 
pieniężne stosunki z kapitałem lmdyńskim i 
paryskim.

Austrya niższa będzie więc miała nowy 
typ listów zastawnych po 3* a %. A, jak już 
wspomniałem, z góry zastrzegają się kapitaliści 
przeciw temu, aby bank austro-w ęgierski w y
dawał takie same obligacje, co byłoby korzy
stne dla Galicyi i "Wągier. Dowodzą ci kapita
liści bardziej niedorzecznie, niż nieżyczliwie, 
że stosunki kredytowe tych krajów na takie 
zniżenie stopy procentowej nie pozwalają. Gdy
by ci wiedeńscy matadorzy giełdowi dowodzili 
n. p. źe bank regulujący obieg waluty me mo
że unieruchomić swych środnów i nie mógłby 
wystarczyć jednakowo uprawnionym żądaniom 
wszystkich kra jów ! To byłoby przynajmniej 
jako-cako upozorowane, ale im wygodniej za
słaniać się z wietrze tj m frazesem o niższości 
ekonomicznej Galicyi i W ęgier!

Co do niższości "Wegier, pozostawić mo
żna spór o to bliżej, niż my, o to interesowa
nym. Bajka o tej niższości zaszkodzi niebawem 
lekkomyślnym kapitalistom austryaokim, któ
rzy zżyli się z myślą że Pan Bóg na to tylko 
stworzył wschodnie kraje monarchii, aby cni 
mieli kogo wyzyskiwać Epoka ta wyzysku Za- 
litawii stanowczo już się kończy i dobrzeby 
było, gdybyśmy także mogli o naszym kraju 
powiedzieć, że się pozbywa już opieki dolno- 
austryackich, czeskich, morawskich i wszelkich 
innych fabrykantów, banków wiedeńskich, po
średników 1 ajentów niemieckich, a wreszcie i 
teoryi ekonomicznych z nad Dunaju!

Zastanówmy się tu jedynto nad wrzeko- 
mo mmejszem zauianiem, na jakie Galicya za
sługuje u kapitalistów. Chodzi o długi pokryte 
wartością ziemi, Na pierwszy rzut oka wydać 
się musi każdemu nieuprzedzonemu człowieko

wi niesprawiedliwością, źe jakiś grunt lub je 
go właściciela uważa się za gorszego dłużnika, 
aniżeli innych. Moźnaby mniej mieć zaufania 
do właściciela ziemi zostającego pod Innem są
downictwem, Galicya takie same ma ustawy, 
sądy i administrację, jak Austrya niższa. Mo- 
znaby także mniej mieć zaufania do rolników 
w takim kraju, w którym oni więcej są zadłu
żeni, gorzej spłacają dług1’, albo spłacają je  ty l
ko pod rygorem egzekucyi; jeśli wreszcie mi
mo egzekucji wielka część długów po licyta- 
cyach przepada.

Galioya nie jest bardziej zadłużoną niż 
Austrya niższa, owszem w stosunku do swego 
obszaru i wartości swych dóbr o wiele mniej 
jest zadłużoną od niej. Galicya spłaca daleko 
regularniej swoje zobowiązania i daleko mi iej 
ma egzekucyi, a po egzekucyach daleko mniej 
wykazuje długów hipotecznych które z licyta- 
cyi wyszły „niepokryte**, niż Austrya niższa. 
Ale takick twierdzeń nie chcemy—idąc za przy
kładem wiedeńskich ekonomistów bankowych 
— wygłaszać gołosłownie. Poprzemy ja  urzę- 
dowemi cyframi (wyjętemi z „Beilagen der er- 
lauternden Bemerkungen zu den Gesetzentwurfen 
betreffend Beruisgenossenschaften der Landwir- 
the etc.— zu 710 und 711 der Beilagen zu den 
stenografischen Protokollen des Abgeordneten- 
hauses — X I. Session 1393 — W  i en aus der 
k. k. Hof- und Sćaatsdruckerei 1893). "W roku 
1867 w Austryi niższej tabularna i inna wła
sność dłużna była 156,230.000 zł. w latach 
1868— 1892 pożyczyła ta własność razem
603.861.000 zł. »jłaby więc z końcem r. 1892 
dłużną 760,091.000 zł., wypłaciła jodnak dobro
wolnie lub przymusowo (w skutek < gzakucyi)
505.355.000 zł., tak, że stan jej długów z koń
cem r. 1892 wynosił 254,735.000, czyli biorąc 
okrągło 255 milionów zł.

Otóż w ciągu tych 25 lat (1868—1892) 
na ogólną sumę długów nowych i dawniej
szych (760 milionów zł.) w  Austryi niższej by 
ło licytacji na ogólną sumę przeszło 86 nr li. 
nów złr., a me pojrrytych po egzekucyi dłu
gów zostało w tych 25 latach przeszło 38 mi
lionów zł. Z tego wynika," źe w Austryi niż
szej 1T45 proc. wszystkich długów (aa 
760 — 86) ściągano egzekucyą, l że 6 proc. 
wszystkich długów (na 760 — 38) zostało bez 
1’okrycia po zlicytowaniu. W ynika dalej, że 
86 milionów zł., o które prowadzono egzeku- 
c y e , tylko 48 milionów t. j  55'6 proc. ścią
gnięto, przepadło zaś 44'4 proc Jak powie
dziano wyżej, Austrya niższa spłaciła przeszło 
505 milionów w 25-oio łeciu (1868 -1892f i z 
końcem roku 1892 dł źną była tylko 25> mi
lionów (254 735) tak, źe dług jf j  w ciągu t«- 
go czasu urósł tylko o 98 5 miliona, czyli o 63 
proc Ale 'wartość tak pięknego na oko bilan
su, tak wielkiej spłaty, tak mfłej kwoty no
wego długu, bardzo się obniż}7, gdy uwzglę
dnimy, że ze spłaconych 505 milionów, 86 mi
lionów czyli 17 03 proc. umarzać musiano spo 
sobem egzek cyi, a 33 milionów czyli 7 6 prc. 
po prostu stracono.

A  teraz musimy przypatrzyć się , jak w 
tym samym czasie rzeczy stały w Gahoyi, w 
tym biednym kraju, który na kredyt ta k i, jak 
Austrya mźsza rzekomo nie zasługuje. Uczy
nimy 10 w następnym artykule.

Kronika paryska.
Taryż 24 lipca.

Ktoby s ę teraz zajmował polityką! To 
jkst, właściwie czyta się po dziennikach jak 
zwykle wiadomości po’ : tyczne, ale przecież nie
podobna żądać od najzapaleńszego Eiancuza, 
aby brał je na gorąco — w porze takich upa
łów ! Będzie na to czas w zimie. A nie brak 
wiadomości politycznych, nad któremi można- 
by ogi iście podyskutować i porządnie się wy- 
irytować.

Tak n. p z Madagaskaru znowu nadcho
dzą złe wieści. Jeden z oficerów napisał do 
swego przyjaciela list, który ten zakomuni
kował Figarów, Potwierdza on wszystko, co pi
sano o niedbalstwie dostawcy Lefevre’a, o tru
dnościach wyżywienia, o tern, źe okręty nie 
mogą podpłynąć dość biizko brzegu i że tru
dno z nich wyładowywać żywność i amunieye, 
o chorobach. W  końcu oficer zaw.adsmia, że 
są dwa wyjś ja, jedno gorsze od drug:ego: albo 
wojsko będzie spędzało zły sezon w Suberbie- 
vilie, dokąd doszło i zostanie zdziesiątkowane 
przez i korobę tak, źe na wiosnę trzeba będzie 
przysłać drugie tyle nowych posiłków ; albo 
ież z Suberbievdlb wyruszy na ochotnika tyl
ko część wojska, jakieś 5.000, z nusyą dotarcia 
do Tananarfoy coute gue coute,. Będzie to przed
sięwzięcie niezmiernie ryzykowne, niemal bo- 
Laterskie, ale, według zdania korespondenta- 
tficera, jeszcze najlepsze !

P Feliks Faure, „najbardziej interesujący 
człowiek “ dla Paryża, nie tyle dlatego, że dźwi
ga na swych barkach prezydenturę republiki, 
jak, że j<st jakiś taki „pckutte4‘-!, jeździł nie
dawno do Bavru Przedtem jednikże w Pary
żu oddał do użytku publicznego nowy most na 
Sekwanie, 28-my już w obrębie samego Pary
ża, zwany pont de TolLiac. Jest on przedosta
tnim we wschodniej zęści miasta ; łączy dzid- 
nice ludne i czysto robotnicze. lizecz dla sto

sunków francuskich bardzo charakterystyczna: 
towarzyszyli prezydentowi i witali go solennie 
jako przedstawienie tego okręgu deputowany 
Paułin-Mery oraz radzca noiujfki dr. Navarre, 
obaj bardzo radykalni, ostatni jest nawet gorą
cym zwolennikiem zniesienia prezydentury.

Jeżeli skandaliczna kronika Paryża w obe
cnej porze znacznie zeszczuplała z powodu, że 
najwięcej jej dostarczające łupu sfery grubo 
burżuazyjne powynosiły się do rozmaitych k o 
lonii letnich nadmorskich i nie nadmorskich, 
to za to liczba morderstw i samobójstw, mają
cych za podkład zaburzenia umysłowe, stale 
wzrastająca w lecie, podczas tegorocznych upa
łów jest bardzo obfita.

Jednem z bardziej interesujących zabójstw, 
jakie się zdarzyło w ostatnich paru dniach, ta
ką miału historyę: 50-letr.i ajent od elektry
czności, Lemome, zawiązał stosunki z 24 letnią 
szwaczką, Ludwiką Domergue, której obiecał 
małżeństwo. Gdy jednak okazało się, źe Le
mome jost już żonaty, ojciec kazał Ludwice 
zerwać z nim stosunki. Gdy mimo obietnic roz
wodu, Ludwika nie chciała go więcej przyjmo
wać, Lemoine naszedł ją -w nieobecności ojca, 
w okropny sposób zakłuł kilkunastoma uderze
niami sztyletu, a potem sam odebrał sobie ży 
cie wystrzałem z rewolweru w usta.

Chorobliwe tło występuje o wiele wyra
źniej w samobójstwie pewnego szowca, nazwi
skiem Chapoulie. Znaleziono go maifcw go w 
mieszkaniu, gdzie dobrowolnie udusił się wy
ziewam węglowemi. Z pozostawionego testa
mentu okazało się, że oszczędzał przez lat 10, 
aby modz. kupić piękny serwis z porcelany. 
Kupiwfzy go, zapragnął dać na nim wystawny 
obiad dla znajomych. Na to mu jednak p enię- 
dzy nie starczyło, co przyprawiło go o taką 
rozpacz, że sobie odebrał życie, zapisując zna
jomym po kilka talerzy z serwisu...

Gorąco też zapewne osłabiło spryt pewnego 
grona oszustów, którzy od dawna rozciągali 
swe operacje szeroko po całej menial Europie, 
bc nawet po ziemiach polskich i dopiero teraz 
dostali się w ręce poiicy i.

Sprawie tej Francuzi, lubujący się w zręcznych 
epitetach, nadali tytuł „Jedynaczki hiszpańskiej14. 
Wielu polskich kapców, przemysłowców, zaró
wno jak francuskich, otrzjmywalo w swoim cza
sie listy błagalne nibyto od Artura Guzmana, 
byłego oficera wojsk hiszpańskich, który miał 
być uwięziony za spisek karli sto wsk:, a obiecy
wał wskazać jakiś skarb zakopany w ziemi i 
oddać trze.ią część skarbu temu, któryby pomógł 
go odszukać, lecz prosił o zaliczkę *na podróż 
córki, która chce byc przy odkopywaniu skar
bu, a znajduje się na pensy i klasztornej.

Naiwni" w sporej liczbie, posyłali mu pie
niądze, których zawsze było mało, bo trzeba 
było opłacać różne rachunki w klasztorze, bez 
opłaty bowiem przełożona nio chciała wypu
ścić córeczki, a gdy wyłudzono od jednej osu- 
by sumę dość już znaczną, a oszuści myśleli, 
że dotarli do granic naiwności ofiary, przery
wali korespondencję. W końca zostali przyła
pani, dzięki własnej nieostrożności, bo zachciało 
im się odbierać pieniądze nie według adi\sów 
hiszpańskich, lecz z samej Francyl poste restante. 
Oszuści Pedro Bacpiet i'Edw ard Antoine ska
zani zostali na 5 lat więzienia i 3000 franków 
kary Każdy.

Poza Paryżem bawiącym się, poza Pary
żem dostarczającym interesującego „pikantne
go** materyału wszystkim dziennikom świata, 
istnieje mniej hałaśliwy Paryż pracujący na 
polu naukowem, a nawet w upalnej porze nie 
spoczywrająoy w swych usiłowaniach. Niezmier
nie ciekawe odkrycie z teoryi optyki zakomu
nikował w tych dniach akademii nauk ścisłych 
znakomity matematyk Coruu w imieniu młode
go badacza, p, Jerzego Dargerna: dotyczy ono 
tak ciekawej i ważnej a nierozstrzygniętej do
tąd kwestyi, jaki jest mechanizm oka, umożli
wiający nam widzenie barw? P. Daigens, ró- 
żnostronnie wykształcony choć młody, bo do
piero 30 lat liczący uczony, zestawił najnowsze 
wynalazki optyczne, mianowicie Lippmanna 
(Francuza) i Wienera (Niemca) z dziedziny fo 
tografii barw z npjnowszemi badaniami nad budo
wą oka. Fotografię barw dziś, jak wiadomo, otrzy
muje się przez ustawienie zwierciadła tuż za 
kliszą fotograficzną; promienie różnobarwne od- 
fojają się od zwierciadła i powracając, rozkła
dają kolejno jedne po drugich sole srebra w ten 
sposób, że płyta fotograficzna oddaje wibruje 
kolor fotografo wanego przedmiotu. Otóż Dar- 
gens zauważył przy badaniu oka, że głąb jego 
przypomina wielce aparat Lippmanna. Miano
wicie na dnie, poza siatkówką jest warstwa 
„pigmentu** t. j. masy dość błyszczącej; oua to 
odgrywa w oku rolę zwierciadła rtęciowego, od 
którego promienie barwne odbijają się i. two
rzą w siatkówce wrażenie dam go koloru. Za
kończenia nerwu optycznego niosą te wrażenia 
do mózgu Tak się przedstawia w ogólnych za- 
rysac-h leorya widzenia kolorów Dargensa, któ
ra, według niego sam ego, jest tylko pierwszym 
krokiem, a przecież wywołała ogromne zainte
resowanie. Może ona wi Je rzeczy wyjaśnić, tak 
n. p. „aehromatopsyę“ , zupełne nierozróżnianie 
kob rów u niektórych lu zi, co widzą świat cały 
w jednym szarym tunie, która tłumaczy się 
przez zniknięcie lub nieczynność warstwy pi

gmentowej. Tak samo, gdy w aparacie I  lippman
na usuniemy zwierciadło rtęciowe, otrzymuje 
my zamiast barwnej, fotografię zwy’ łą.

eatry odpoczywają, pozostawiając pierw- 
szy głos ozmaitym teatrzykom, same zaś g o 
tują się do jesiennej i zimowej kampanii. Tym
czasem zabawiają Paryżan rozmaite teatralne 
obliczenia statystyczne. Mianowicie bardzo cie
kawą statystykę teatralną ogłasza zarząd do
broczynności publicznej, która ou opłat za m iej
sca pobiera oddawna pewien określony procent 
na swe cele, a więc prowadzi ścisłą kontrolę 
tych dochodów.

Statystyka zaczyna się od r. 1850-go: 
wtedy wszystkie teatry paryskie miały dochodu 
brutto za mieisca 8,206.818 fr. Późuiej, przez 
cały okres drugiego cesarstwa, doohoiy tea
tralne rok rocznie wzrastają; w roku 1866-ym 
dochodzą do 16,962.502 fr., a w r 1867-ym do 
21,083.867 fr., lecz jest to rok wyjątkowy wy
stawy powszechnej. Od r. 1867, który wraz ze 
swoją wystawą był, jak wiadomo kulminacyj
nym punktem pomyślności drugiego cesarstwa, 
wraz z upadkiem formy politycznej, publicz
ność mniej się interesuje teatrem: w r. 1869-ym 
dochód wynosi tylko 15 milionów fr. W ojna i 

lęska obniża go do S, a w r. 1871 do 5 mi
lionów. Później zaczyna się znów, wraz z wro- 
stem pomyślności powszechnej, pomyślność te- 
atre157: w r. 1872-im — 16 milionów wpływa 
do ich kas, wzrastając ciągle liczba ta dosięga 
21 milionów w r. 1877-ym, a wysuawa w roku 
1878 znowu podnosi ją do 30 przeszło m ilio
nów. Później spada znów do 20 milionów i 
waha się wciąż między 20 a 25 milionami, 
wiernie odbijając różny stan pomyślności, prze
mysłu, liandiu, transakcyj giełdowych, pokoju 
politycznego. W  r. 1882-im, przed krachem, 
dochód teatralny wynosi 29 milionów w roku 
1884-ym — tylko 25, w r. 1887-ym — już 22 
tylko, skandale wilsonizmu nie pozostały bez 
wpływu. Wystawa ostatnia w r. 1889-ym wpę
dza znów do kieszeni dyrektorów do 32 milio
nów, ale później panamizm, ciągła niepewność 
polityczna ltd. nie pozwalają tej pozy cyi prze
kroczyć 23 milionów fr., nawet 22 w r. 1892.
I jeśli statystyka z lat 1893 i 1894-go wska
zuje cyfry 28 i 29 milionów, to jedynie dla
tego, że od tej daty wciągnięto do niej i do
chody różnych miejsc zabawy, jak cafoooncerty, 
bale publiczne itd., które tam poprzednio nie 
figurowały, a więc dla porównania należy  od
jąć ich dochody, sięgające przeszło 6 milionów 
fr. Obecnie tedy na ogół teatry stoją nie 
świetnie, eonie pizeszkodziło, naturalnie, takie
mu np. Wodewilowi z „Panią Sans-Gene“ za
robić około l 1, mdionn w ciągu r. z. Najwię
cej jednak zawsze z 62 teatrów i miejsc za
bawy zbiera Opera i Komedya frencuska, bo 
pierwsza przeszło 3, a druga przeszło 2 mi
liony fr. ua rok. Biorąc pod uwagę, że w r. 1894 
do .hód wszystkich teatrów wynosił 29,257,430 
czyli 30 mibonów i średnia cena miejsca ró
wna się 3 fr., można- przyjąć, że OKOło 10 mi
lionów widzów płacących było przez rok w te
atrach, co di je BO.OuO dziennie. W obec 3-m1 
bonowej blizko ludności miasta i zupełne z nieru 
złączonych przedmieść, daje to 1 osobę na 100, 
która eodzień bywa w teatrze, lub inaczuj, że 
każdy paryżanin przeciętny wydaje rocznie na 
teatr około 10 fr.

Dar. Konwentów. OO. Bernardynów w Le
żajsku udzielił Cesarz zapomogi w kwocie 500 z>- 
na restauracyę kościoła.

Wiadomości dyec«zy- Ine. Gr.-kat archidye- 
cezye lw owska : Prezenty otrzyma! księża: Teodor 
Biiewicz na Powitno w powiecie gródeckim i W ło
dzimierz Czepiel na Strzałków w pow. stryjskim.

D'a suplentiw. Wiener Ztg. ogłasza rozpo
rządzenie, wedle którego suplenci w szkołach śre 
dnich otrzymają 100 złr. rocznego dodatku bez 
względu na to, czy pobierają już dodatki pięcioletnie 
i czy posiadają egzamin nauczycielski. Suplenci, 
którzy nie pouiadąią pełnej suplentury, otrzymają 
dodatek ten w stosunku do kwoty, jaką rocznie 
obecnie pobierają. W ypłata tych dodatków nastąpi 
za czas od 1 stycznia 1895.

Pomnik śp Teofila Wiśniowskiego stanął sta
rauiem delegata miasta p. Michała M i c h a l s k i e g o  
na wzgórzu kleparowskiem, w miejocu, na któren 
śp. Wiśniowekiego stracono przed 48 laty. Na 2 
metry Wysokiem podmurowaniu, przedsiawiającem 
skaię, stoi obelisk z piaskowca, na nim u góry 
gwiazda, a pod nią krzyż i napis: „Teofilowi W iś
niowskiemu, straconemu na tem miejscu dnia 31

Lwów S 1 lipca.
Jubileusz ks. kard. Ledóchowskieg \ Na te

legram gratulacyjny, wystosowany w imieniu Koła 
polskiego do ks kardynała Ledóchowskiego w 50 
roczmcę jego kapłaństwa, otrzymał prezes Koła pol
skiego JE. p. Edip Zaleski od ks. kardynała na
stępujący li i t :

Excelencyo !
Podążam ze złożoniem szczerycli podziękowań 

za życzenia, które Koło posłów polskich w Wiedniu 
z okazji 50-tej rocznicy mego kapłaństwa za po 
średaictwem Waszej Excelencyi łaskawie mi prze
słało. —  Miły był nadzwyczaj sercu mojetnu ten 
objaw życzliwości ze strony tak wielce dla kraju 
zasłużonych osób i którym do wdzięczności na za
wsze mnie zobowiązały. —  Proszę Waszą Exce- 
lencyę, by łaskawie zechciał powiadomić K ołc po
słów polskich o tej mej głębokiej wdzięczności, 
sam zaś niech raczy przyjąć wyraz rzetelnego po
ważania, z którem pozostaję

Waszej Excelencyi 
uniżonym sługą 

Mieczysław kardynał Le.do< howski.
Rzym 20 lipca 1895.
Życzeniu ks. kardynała, by podziękowanie 

Jego podanem zostało członkom Koła do wiadomo
ści, nie mógł już teraz p. Zaleski zadość uczynić 
zwykłym sposobem przez ogłoszenie listu na posie
dzeniu Koła, gdyż list nadszedł już po odroczeniu 
Rady państwa.

Mianowania. Zarządzcą więzień w sądzie obwo
dowym w Złoczowie mianowany Błażej Bazanowski, 
kancelista tamecznego sądu obwodowego.

JE dr. Plener, były minister finansów, mia 
nowany został prezydentem wspólnej Izby obra
chunkowej.

W Kryi.icy bawiło do dnia 23 go lipca 
3338 osób.

lipca 1847 roku za wolność Ojczyzny, Mieszczanie 
lwqi 7scy 1895 r .“ Upiekę nad nim oddaj p. Mi
chalski polskiej młodzieży rzemibślniczej.

"*ziś odbyłc się w kościele OO. Dominikanów 
żałobne nabożeństwo za spokój duszy śp. W iśniow
skiego.

Wielka tombola na dochód pogorzelców w Gli
nianach odbędzie się w niedzielę 4 sierpnia ua 
Górze zamkowej.

Arcydowcipny lwowski korespondent Gazefy 
Warsiawsk>ej widocznie idzie za dawnym, już na 
szczęście zaniechanym przykładem innych stąd ko- 
responuentów do pism waiszawskich , szkalujących 
niegdyś na wyprzódki Lwów i Galicyę. W  swoich 

Listach z Galicyi11 pisze ten Korespondent między 
innemi andronami o Lwowie, że -. „Moda, pozory za
stępują tu rzecz samą. Zapatrzeni (Lwowianie) na 
W iedeń i Berlin —  dalej wzrok ich rzadko sięga —  
wszystko gotowi stamtąd przenieść z zastrzeżeniem 
ażeby przedsiębiorstwo robót im oddane i szczęśliwi 
będą m ów i! o swoich zasługach. Na tej zasadzie 
istnieje w« Lwowie „Towarzystwo- upiększenia mia- 
stau, ale połowa ulic n-e ma bruków, zbudują teati 

ale nikt do niogo nie pójdzie, zaprowadzą kolej 
elektryczną, ale boczne ulice nie będą oświetlone 
dalej, mamy wyścigi, na których popisuje się kilki 
półgłówków, dostaniemy wkrótce cyrk niemiecki, 'po
siadamy niemieckie „tingle“ przez żydów utrzymy
wane, ale —  brak nam wody, bruków, dróg, świa
tła , czystości w domach i na ulicy i sensu w gło
wach magistrackich rajców, l e  az zanosi się na po- 
pratcę liooioskich stosunków. Jak dotychczas, są to 
nadzieje ty lk o , lecz nadzieje prawdopodobne do.... 
ziszczenia. Dwie przyczyny na poprawę tych sto- 
dunków wpłynąć m ogą : bezpośrednia komunikacya 
Lwowa z "W arszawą przez Lublin , linia Lwów- 
Rawa, i zbudowanie drogi żelaznej do Janowa1*,

To znaczy, ze crdv nńidi e lrnlpi da .Tana

f

znaczy, że gdy pójdź e kolej do Janowa i 
do Warszawy, staią się we Lwowie rzeczy zarówno 
dziw ne, jak ydeikie : przestanie nam imponował!
Berlin i Wieaeń, *będziemj mieli bruki na tej „poio- 
wie-1 ulic, która ich jeszcze nie ma, publiczność na
sza co wieczora zapełniać będzie teatr, boczne ulice 
zyskają oświetlenie, będziemy mieL wodę w domach, 
zapanuje wzorowa czystość, a nawet radni miejscy 
poprawią się i w głowach iefi zawita „więcej sensu**. 
Rzeczywiście , magiczne skutki wywołają te koleje do 
Janowa i W arszawy! Ale zanim się sprawdzi prze
powiednia o tajemniczym wpływie tych kolei na bruki, 
oświetlenie, wodę, a nawet na smak artystyczny na
szego miasta, życzymy Gazecie Warszawskiej aby 
samo marzenie o tych kolejach użyczyło je j ' Kore
spondentowi chon tyle swiauła, ile dają la arnie na 
naszych ulicach, i choć cząstkę tegc sensu, jak-f mają 
nasi radni.

Nie będzie żeńskiego gimnazyum. Przed trze
ma miesiącami pojawiła się w dziennikach krakow
skich wiadomość o znacznym zap.sie, wynoszącym 
podobno 60.000 złr., Jstóre obywatelka z Podola ro
syjskiego pani K. ofiarowała na założenie we L w o
wie żensDego gimnazyum. Już przygotowane byiy 
plany naukowe i 1-go września miała s.ę rozpocząć 
nauka, gdy cały ten gmach pedagogicznych pomy
słów runął dla tej prostej przyczyny, że pani K . 
w trakt le przygotowań wyszła za mąż. Pokazuje się
zatem, że nawet najgwałtuwniejsza emancypacya-

0  tym obrocie sprawykapituluje przed hymenem 
donosi Kraj,

Z Towarzystwa leśnego. Doroczne walne zgro
madzenie członków tego Towarzystwa odbędzie się 
w roku bieżącym w Nadwórnie i połączone będzie 
z wycieczką do lasów p ństwowych Dnia 1 wrze
śnia b. r. odbędzie ziej zebranie towarzyskie o go
dzinie 9 wieczorem w sali ratuszowej w Nadwórnie, 
dnia 2-go i 4 go września obrady, ania 3-go wrze
śnia zaś wycieczka do lasów  nadwórniańskich. Człon- 
Kowie Towarzystwa zamierzający wziąć udział w ze 
braniu i wycieczce, pow ani uwiadomić o swej de- 
cyzyi wydział Tow leśnego we Lwowie ul. Cicha
1. 1 mjpóźniej do 20 sierpnia b. r Na zebraniu 
w Nadwórnie będą między innemi omawiane nastę
pujące sprawy : 1. Obecne gospodarstwo leśne w Sa
ksonii i możność zastosowania go w kraju, 2. Zasa
dnicza zmiana w wyprowadzeniu drzewa z lasów 
górskich w kierunku zastąpienia spławu kolejami.
2. Doniesienia z dziedziny gospodarstwa lasowego 
w ogólności, a w szczególności o stanie odnowień 
leśnych, o klęskach elementarnych, o szkodach w y
rządzanych przez zwierzęta i t. d. 4. Sprawozdanie
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Z A  M O R Z A M I .
(Ciąg dalszy)

A by sobie zdać jasno sprawę z tego czem 
mogą byc takfo spotkania dwóch championów 
boksowania, które me kończy się aż z zupeł- 
nem wy cii ńczeniem jednego z zapaśników i 
niezdolnością jego do aalszi j  walki , trzeba 
przypatrzeć s ę w którymkolwiek klubie atle
tycznym walce prawidłowej, t. j. takiej, w któ
rej liczba starć jest oznaczona, a czas ich trwa
nia ograniczony, óf id-fołem raz taką walkę 
w klubie waszyngt~n: k m, po raz pierwszy i 
ostatni w żyoiu. W  wielkiej sali gimnasty
cznej na trzeciem piętrze, wzniesiona była na 
wysokości człowieka estrada i zamknięta ze 
wszystkich stron sznurami. Dokoła niej znaj
dowało się jakie tysiąc widzów, jedni siedzieli 
na krzesłach, drudzy s*ałi na galeryi. "Wzdłuż 
murów porozwieszane rozmaite przyrządy g - 
mmistyczne tworzyły ramy prawdziwie godne 
scen, które miały s-ę wnet rozegrać. Elektry
czne lampy oświetlały niecierpliwe twarze ama
torów zebranych na to widowisko, a na estra
dzie sylwetkę człow.eka, cLodzącego nerw o
wym krokiem tam i napo wrót. B ył to t. z. 

referee, t. j. sędzia rozjemczy. Nakoniee szmer 
zadowolnienia rozległ się w sali. Na estrade we
szła pierwsza para ooksero w. Każdy z nich ubrany 
l?ył w obszerny płaszoz, który z rzucał z siebie

wstąpiwszy na estradę. Ukazały się ich grzbie
ty i ręce nagie, nabrzmiałe węzłami muszku- 
łów. Siadają na krzesłach i z dziwną obojętno
ścią oddają się opiece swych towarzyszy, 
którzy ich myją , smarują, czeszą , nacierają 
jak jakie zwierzęta, podczas gdy sęduia rozjem
czy ogłasza program walki, czas je j trwania, 
liczbę starć czyli t z. rounds, jak się każdy 
z championów nazywa i skąd pochodzi, ile ki
logramów waży i t. p. Jeden z tych, którzy 
stoją na estradzie, jest z Fi'ad>]fii, drugi 
z Wilurngtonu. Pierwszy jest silnym brune
tem ojiwkowej cery, drugi jasnym blondynem 
z głową podobną do czaszki trupiej. Nareszcie 
tualela skończona, obu zapaśnikom podają rę
kawice, rozlega się głos dzwonka. Zapaśnicy 
wstają z nrojso, podchodzą ku sobie, pedaią 
sobie ręee i starcie rozpoczyna “ię. "W audyt.o- 
ryum rozlega się szmer zadowolnie iia, który 
już nie ustaje i przechodzi kohjno z cichego 
charczenia do wycia, w m u rę  tego jak epizody 
walki są szybsze lub powolniejsze. Filadelfij- 
czyk naciera więcej i bardziej zapamiętale, ale 
jest zanadto nerwowy. Nogi jego nie maję zbyt 
silnego oparcia. Tańczy- on, skacze ustawicznie, 
podczas gdy ramiona jogo nerwowo mecha
nicznie poruszają się jak szczypce.

Przeciwnik jego jest widocznie w le.pszej 
pozycyi. To cofa s ię , to naciera, a grzbiet je- 
gc _ jakby się wcale nie ruszał. Zwolna ciosj7 
stają się coraz częstsze; ciała ug;ns.ją s ię , aby 
ich uniknąć, szał ogarnia obu zapaśników. Sły- 
ohaó tylko ioh sapanie i głuchy odgłos pięści,

padających na nagie ciało -eszcie po rilku 
ulnieiszych ciosach Filadelfijczyk upadł, krew 
tryska mu z oczu, z nosa, z ramion, ścieka po 
policzkach, po rękach, a publiczność daje w y
raz swego zadowol- ienia głośnemi krzykami, 
przerywanemi dźwiękiem dzwonka. Jest to sy
gnał pauzy. Bokserzy siadają na krzesłach i 
powierzają się znów opiece towarzyszy, którzy 
ich zmywają i nacierają.

Nowy odgłos dzwonka oznajmił rozpoozę- 
cie się walki drugiej partyi. Tego wieczora b y 
ły cztery w alki: jedna o sześciu starciach, czy
li t. z. rounds, druga u ośmiu, trzecia o pięciu, 
a czwarta o jedenastu. Półtrzecit1 godziny trwa
ło to widowisko, a przez cały ten czas aui je
den z widzów nie ruszył eię z miejsca ani 
na sekundę nie zmniejszyło się ich zaintereso
wanie. Na chwilę tylko odezwały się głosy 
niechęci, gdy arbiter wywołał ehainjfionów do 
trzeciej walki, i na estradę weszło dwoje dzieci 
szesnastoletnich. Jedno z nieb było dość silne 
i zdrowe, drugie jednak tak wątłe, że ktoś 
w audytoryuHi krzyknął: „Ależ to są dziwczę- 
ta, nie chłopcy**. Mimo to jednak frenetyczne 
oklaski rozległy się w sali, gdy po kilku mi
nutach walki to wątłe dziecko upadło na zie
mię krwią oblane.

Po tej walce rozpoczęła się ostatnia mię
dzy dwoma starymi bokserami. Jeden z nich 
był rhki, tłusty, przysadko waty, drup zaś o l
brzym, wyższy o głowę od nas wszystkich. Po 
jedenastu starciach olbrzym ten był zupełnie 
suchy jak w pierwszej ci.wili, gdy stanął na

estradzie, podczas gdy przeciwnik jegt cały o- 
blanT był potem i krwią.

Walka tych dwóch ludzi była seryą pra
wdziwie zdumiewających ataków i gdy po je- 
den&otem starciu obaj z ipeśniey odeszli od sie
bie, a żaden me powalił drugiego na ziem ię, 
w audytoryum wybucLły objawy szczerej sym- 
patyi dla owego słabszego, niższego, który 
bronił się z taką brawurą. Olbrzyma ogłoszono 
wprawdzie zw ycięscą, ale n-e obeszło się bez 
protestów i kto żyw spieszył na trybunę uści
snąć dłoń owemu słabszemu. Gdyby ten zwy 
ciężony zażądał był od zgromadzonych niewie
dz eć czrgo, wszystko by dlań uczynili, gdyż 
taki respekt czuli dlań za to, że wr warunkach 
tak oczywiście złych bronił się tak dzielnie.

Respekt wielki mają tez Amerykanie dla 
bokserów z profesyi. Urok wielki otacza tyoh 
ludzi w Ameryce. Jedna z moich przyjaciółek 
opowiadała, mi, w jaki sposób wybawił ją raz 
najsławniejszy bokser Zachodu z bardzo kło
potliwego położenia. Spędziła ona wieczór u 
przyjaciół swoich, mieszkaiących na przedmie
ściu jednego z większych miast. Wracając do 
domu powozem, znalazła się nagle wśród tłu
mu z°pQłniająoego ulicę i wznoszącego groźne 
okrzyki. Była to właśnie demonstracya strej- 
kująeyc.-i robotników. Powóz musiał stanąć, a 
gdy znajoma moja przez ciekawość wyjrzała 
okienkiem, przyjęto }, okrzykami zgrozy i obu
rzenia. Światło elektryczne bowiem, którem 
oświecona była ulica, padło na wielkie dya- 
menty błyszczące w jej włosaoh. Oburzyło to

tłum, poczęto złorzeczyć owej damie, ba nawet 
pięści podniesn.no w górę. „Wyciągnęłam z wło
sów długę szpilaę złotą — rzekła ni młoda da- 
ms — i zdecydowana bęłam ukłuć nią w twarz: 
każdego, ktoby się zanadto zbliżył.“ Naraz gdy 
niebezpieczeństwo było największe, spostrzegła 
kolosalnego mężczyznę przeciskającego się przeZ 
tłum i zmiatającego ludzi na prawo i na rewo 
z taką powagą, że wzięła go za jednego z  na
czelników strejku. Zbliżywszy się do powozu 
rzekł ów olbrzym: „Nie bój się pąpi, każ tyl
ko woźnicy jechać.u Jakoż krzyki tłumu ustały 
zupełnie i dama owa spokojnie odjechała do 
domu.

„Długo nie mogłam się dowiedzieć — mó
wiła owa młoda dama — kto był moim zbaw
cą. Aż naraz po siedmiu lub ośnuu tygodniach, 
g ć y  z na„ką byłyśmy w sklepie, usłyszałyśmy 
wielki hałas na ulicy. W ysilam  na próg i spo
strzegłam, że jeden z moich koni leży na zie
mi, a jakiś człowiek olbrzymiej postawy, koffl- 
pietruc pijany, szamocze się z ajentami policyj
nymi. W olbrzymie tym poznałam odrazu rn -  
go zbawcę i o iw 1 odziałam się co zrobił. B y ł 
to John M... sławny >. okser, który podpiwszy 
sobie za wiele, założy i ii 5 ze znajomymi, ż® 
jednem uderzeniem pięści powab konia. Przy
padek chciał, że zakład ten wykonany zostać 
na moim koniu. ( ) -zywiścis wywiązałam si$ 
z diugu. wdzięczności i niedopuściłam do tego, 
aby go aresztowano.**

(Giąg dalszy nastąpi).
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Wycieczki 5. W nioski i życzenia członków To- 
Warzyst wa.

2 uniwersytetu lwowskiego. W ydział filo- 
wtczny lwowsidego uniwersytetu zaproponował na

katedrę geologii dra Józefa Siemiradzkiego i 
ra Rudolfa Zubera, tutejszych docentów prywatnych 
ego przedmiotu, obu ex aequo; na drugą katedrę 

^tem atyki dra Stanisława Kępińskiego, docenta 
Uniwersytetu jagiellońskiego; na drugą katedrę filo
zofii, opróżnioną przez ustąpienie prof. Raciborskiego, 

ra Wojciecha hr. Dzieduszyckiego, docenta prywa- 
Uego estetyki i członka Rady szkolnej krajow ej; 

Wszystfcich w charakterze nadzwyczajnych profesorów.
Habilitowali się na docentów prywatnych: dr. 

Aleksander Doliński i dr. Zygmunt Lilienfeld, obaj 
z prawa cywilnego austryackiego; prof. dr. Michał 

ezieniecki z filozofii klasycznej i archeologii, 
y 2niiana własności. W czerwcu odbyły się we 
, Wowie następujące transakcye: Dom przy ulicy
św. Mikołaja 1- 6 od dra Ilasiewicza kupili opie
kunowie małoletnich Olszewskich za ‘24.000 z l r , 
dom pod 1. k 1269 ‘/4 od Jana i Bronisławy Cza- 
porów kupił Włodzimierz Zawadzki za 14.000 złr., 
dom przy ulicy Ormiańskiej 1. 32 od Dawida Ssll- 
*uana kupili Józef i Balbina Huńkowscy za 8.500, 
dom przy ul. Gródeckiej 1. 63 od Ferdynanda Oe- 
kaka kupili Fr i Antoni Gutkowscy za 14.000, dom 
Przy ul. Kaźcnierzowskiej 1. 45 od Bernarda Rappa 
kupił Samuel Mayer za 56.000, dom przy ul. K o 
pernika 1. 48 od gal. banku kredytowego kupił Jau 
Kazimierz Zieliński za 13.600, dom przy ulicy pod 
Dębem 1. 9 od Samuela Schwiegera kupił Stanisław 
Słuźewski za 23 500, dom przy ul Słonecznej 1. 13 
od Leopolda Kowalskiego kupił Aron Czysz za 30 500, 
dom przy ul. Batorego 1. 9 od profesorowej Wacli- 
holzowej kupił adwokat dr. Błażejowski.

Muzyka wojskowa 15 pp. grań będzie jutro 
We czwartek przed gmachem Namiestnictwa. Począ
tek koncertu o godzinie */, 7.

Tajemnicze zabójstwo spełniono w nocy z 17 
Ua 18 c m. w Kożnicach pod Wieliczką. Pięćdzie- 
Slęeioletniego żyda karczmarza Ringera zastrzelono, 
kiedy apał na łóżku pod oknem. W ypadek zdarzył 

podczas nieobecności jego żony, która podobno 
Udała prowadzić różne konszachty z parobkami, to 
*eż jako podejrzanych o udział w tej zbrodni are
sztowano trzech parobków i żonę zabitego.

Morderstwo z  sądu powiatowego w Mostach 
wielkich otrzymujemy następujące doniesienie: Dnia 

maja b. r. w W olicy Mosteńskiej, blisko przy 
drodze prowadzącej z Wolicy do Butyn i Rawy 
i w pobliżu rzeki „Rata“ przy budowie szkoły w 
°ddaleniu na 5 metrów od niej, znaleziono na ło
kieć pod ziemią, kościotrupa i inne szczątki kości. 
Wedle orzeczenia lekarzy sądowych znalezione i opi- 
sau© kości leżące w ziemi z górą lat 20 pochodzą 
Uiewątpliwie ze zwłok kobiety dorosłej, wzrostu 
uiskiego, budowy delikatnej i w wieku od 18 do 
24 lat Znaleziona kość udowa dziecka i otwory 
w czaszce kobiety za jej życia wywołane, spowodo
wały lekarzy sądowych do twierdzenia źe śmierć 
kobiety pochodzić musiała z uderzenia lub postrzału 
W głowę, że z jej śmiercią była śmierć dziecka 
w związku W obec prawdopodobnych śladów po
dwójnej zbrodni, to jest zamordowania uwiedzionej 
kobiety i jej dziecka, wzywa się każdego, ktoby 
miał wiadomość o zaginięciu kobiety powyż opisa- 
Uej z dzieckiem, odnośne spostrzeżenia swoje sądowi 
W Mostach niezwłocznie doniósł.

A fry k a ń sk i upały, panujące we Lwowie od 
tygodnia, przerw ała wczoraj wieczór krótk a  burza, 
P° której powietrze ochłodło znacznie. Dziś po 
raz pierwszy od sześciu dni oddychamy swobodniej. 
Podczas gdy dotąd, nawet w cieniu, oddychało się 
lakby płomieniem.

Burza, Z Brusna nowego w powiecie oi( Sza
rowskim piszą nam : Dnia 26 b m. w samo połu
dnie nadciągnęła z północy burza z piorunami i sza
lejąc po nad wsią olbrzymie wyrządziła szkody. Je
den piorun uderzył w zagrodę Jędrzeja Mazurkiewi
cza właśnie w tej chwili, gdy 20 letni syn jego To
mek wjechał z furą suchego grochu do stodoły. 
Ojciec Tomka był ra  terminie w Cieszanowie, w do
mu pozostał starszy brat Tomka, idyota. Gdy ten 
zobaczył, iż Tomek rażony piorunem, spadł z wuzu 
na tok w stodole, chciał go wyc ągnąć. Ujrzawszy 
atoli, że on się nie rusza, zostawił nieszczęsnego na 
pastwę płomieni, które objęły stodołę, a wyprzągł 
tylko konie od wozu i bydło ze stajni powypuszczał. 
Nadbiegającym na ratunek ludziom wcale nic nie 
powiedział, że brat jego leży w stodole. Dopiero po 
Ugaszeniu pożaru, podczas którego i drugiemu go
spodarzowi Janowi Mazurkiewiczowi sprzęty zgorza
ły znaleziono wśród zgliszczów spalonej stodoły zwę
glone zwłoki nieszczęśliwego chłopca. Rozpacz rodzi
ców nie do opisania, gdyż całą nadzieję w tym sy
nu pokładali. Zgorzało ogółem 6 budynków. Szkoda 
nieubezpieczona wynosi 3000 złr.

Burza z gradem nawiedziła wczoraj .Jarosław 
i okolicę. Szalony wicher wyrządził olbrzymie szko
dy. Tuż koło dworca kolejowego w Jarosławiu zer
wał wicher dach z parterowego zabudowania, na 
samej stacyi wyrwał kilka drzew. W  okolicy po- 
rozwalał wiele stodół i chat. W yrządził również 
"wielkie szkody w polu.

Nieszczęśliwy wypadek. Z Brzeżan donoszą : 
W  piątek, przyjechał Mikoła Domanik, mieszczanin 
brzeżański z małą dziewczynką do Łapszyna na gó
rę zwaną Pisura po piasek. Kiedy już miał pełną 
furę chciał jeszcze jedną putnię piasku nabrać 
i pomimo próśb córki, spuścił się do jamy ; w tej 
chwili urwała się ściana i biedny człowiek znalazł 
śmierć na miejscu. Dziwnem przeczuciem mieszczanin 
ów w tym samym dniu rano poszedł do spowiedzi i 
komunii św., a gdy go żona pytała, dlaczego to 
czyni, odpowiedział: „to nie zaszkodzi

Sienkiewicz po francusku, w Journal des Dć- 
bats czytamy: Jedna z najznakomitszych powieści 
wielkiego pisarza polskiego, Sienkiewicza, „Bez do- 
gmatu“ , ukazała się w języku, francuskim. Tłóma- 
ezenie hr. A. Wodzińskiego ( ? )  oddaje z artystyczny 
Wiernością wszystkie piękności dzieła tego świetne-

go taly1Jt0CZyg 0̂^  wiejska, z Podola donoszą nam : 
Dnia 28-go lipca urządzili pp. Boguccy zabawę dla 
dzieci szkolnych z Czarnokoniec i Woli Czarnoko- 
Hieckii j. Przeszło 400 dziatwy wzięło udział w tej 
zabawie', na którą złożyła się wycieczka do lasu, 
gr>, suty podwieczorek i rozdzielenie podarków war
tości 100 złr. Następnie dzieci fotografowały się ze 
swoim nauczycielem p. Krukiewiczem a wieczorem 
odśpiewały przed mieszkaniem swoich dobrych oj ie- 
kunów „Mnobaja lita11.

Poświęcenie kościoła, z dekanatu myśleni
ckiego w dyecezyi krakowskiej piszą nam:

W e wsi Węglówce, należącej do kościoła filial
nego w W iśniowej koło Dobczyc, odbyła się dnia 
24 bm. rzadka uroczystość poświęcenia nowo zbudo
wanego kościółka. W ieś to dosyć duża, bo przeszło 
tysiąc dusz licz:.ca, ale poza swoją okolicą zupełnie 
nieznana: raz z powodu swego położenia na uboczu 
i ubóstwa, a powtóre z przyczyny niezwykle złych 
dróg, które do niej prowadzą, a o poprawienie któ
rych nikt się zgoła nie troszczy: ani starostwo w 
Wieliczce, ani tamtejsza rada powiatowa, ani nawet 
Sama gmina we własnym dobrze zrozumianym inte
resie. To też były czasy, niezbyt dawne, kiedy W ę- 
glówka, jako osada dzika, zabita deskami, nie była 
przydzieloną do żadnej parafii, a mieszkańcy jej, nie

mając własnego pasterza duchownego, pogrążeni byli 
w wielkiej ciemnocie religijnej, a do kościoła jeżeli 
w ogóle kiedy przychodzili, to albo do Kasiny wiel
kiej, albo do Wiśniówki, albo nawet do Dobczyc. 
Dowodem tego fakt, że w roku 1628 księżna Lubo- 
mirska zmuszoną była upraszać ks. biskupa krako
wskiego (Szyszkowskiego) o urzędowe przydzielenie 
W ęglówki do jednej z sąsiednich parafii. I  rzeczy
wiście niebawem zaliczoną została W ęglówka do 
kościoła filialnego w Wiśniowej. Otóż tam w tym 
zabitym zakątku pokazała się w roku bieżącym moc 
Boża i stanął jeden dowód więcej, co może zrobić 
jeden człowiek, ą tern bardziej kapłan, ożywiony mi
łością Bożą i bliźniego, a którego ideałem: zapo
mnieć samego siebie.

Z powodu zbytniej odległości W ęglówki od 
Wiśniowej dotychczas mieszkańcy jej rzadko tylko 
mogli uczestniczyć w nabożeństwie kościelnem, chyba 
kilka razy rocznie i to jedynie w porze letniej, bo 
w zimowej przejazd staje się niekiedy całymi tygo- 
gniami niemożliwym dla zdrowych, a cóż dopiero 
dla słabych i kalek. A co gorsza nawet i sam dusz
pasterz w Wiśniowej, będąc obarczony sterowni- 
etwem przeszło 6000 dusz, oraz z powodu opłaka
nych stosunków miejscowych, które od lat 40 już, 
mimo różnych zabiegów i starań, nie pozwoliły do
tąd na oderwanie Wiśniowej od kościoła macierzy
stego w Dobczycach i erygowanie tam samoistnej 
parafii, nie jest w możności przybywać osobno z 
funkcyami kościelnemi do W ęglówki, zwłaszcza że 
nie było tam ani domu Bożego, ani kąta do schro
nienia podczas słoty, zasp śnieżnych, mrozów itd. 
dla siebie.

Stało się to dopiero w bieżącym roku, dzięki 
ofiarności i zabiegom ks. dra Jana ŚlÓ3arza, rodem 
z W ęg lów k i, katechety wyższej szkoły realuej we 
Lwowie. Kapłan ten czcigodny, chcąc zaradzić rze
czonym brakom swej rodzinnej wioski, powziął plan 
prawie niewykonabiy, bo postawienie i domku B o
żego i plebanii. I ufny w pomoc Bożą, dokonał 
jednego i drogiego, a co większa, dokonał tego dzieła 
w ciągu półtora roku, dokonał w cichości, bez zbie
rania składek, dokonał własnym kosztem, odejmując 
sobie od ust, ze szczupłej pi ofesorskiej pensyi i tyl
ko przy małej pomocy w robociźnie ze strony samej 
gminy. Jego te iy poświęceniem stanął w W ęglówce 
piękny murowany kościółek mogący do trzecbset 
osób pomieścić, pokryty dachówką i zaopatrzony 
we wszystkie aparaty kościelne, a obok niego 
wygodna plebania o trzech schludnych poko
jach, piwnicy i kuchni.

Poświęcenia kościółka dokonał dnia 24 bm. 
dziekan myślenicki ks. Andrzej Brańka, proboszcz 
z Kulczyc, który też w pięknej przemowie do ludu 
uwydatnił ważność chwili dla Węglowian i zachęcił 
ich do uczęszczania do nowo poświęconego domku 
Bożego. Na uroczystość tę poświęcenia przybył z 
trudem niemałym liczny kler z okolicy, tak świecki 
jak i trzej Ojcowie Cystersi ze Szczyrzyca, tudzież 
771etni starzec, także rodem z W ęglówki, O. Julian 
Ślósarz, jubilat w zakonie 0 0 . Bernardynów z Le
żajska, znany ze świątobliwego życia.1 I  odtąd już 
stale (przynajmniej przez czas wakacyi) odprawia się 
naDożeństwo w W ęglówce, a lud miejscowy z radości 
od łez powstrzymać się nie może, a najbardziej po
czciwa rodzina Slósarzów, na których rodzinnym 
gruncie stanął milutki przybytek Pański.

Zaprawdę, donosząc o tym nowym domku B o
żym, który będzie pociechą dla ludu biednego w 
rozlicznych jego potrzebach, a dla mnie już był 
rozrzewnieniem i zbudowaniem, kończę życzeniem: 
„Szczęść Boże do dalszej pracy, a czołem przed 
kapłanem, który tego dzieła dla chwały Bożej i po
żytku ludu szczęśliwie dokonał G Ks. B.

Z krainy nafty. Ze Scbodnicy pod Droho
byczem piszą: Nafca jest ciągle główną dźwignią
naszego przemysłu. Corocznie wydobywa się z ziemi 
tego produktu za miliony i z każdym diiem  zwię
ksza się eksploatanya, pomimo bardzo niesprzyjają
cymi warunków. W  każdym innym kraju tak ważne 
źródło bogactwa byłoby otoczone opieką władz i spo
łeczeństwa. U nas dzieje się inaczej, i jeżeli kopal
nie się rozszerzają, zawdzięczać to można tylko ini- 
cyatywie i wytrwałości kilkudziesięciu ludzi, którzy 
stawiają wszystko na jedną kartę i albo robią ma
jątki, albo toż wychodzą z torbami. Dotąd np. nie 
mamy ani jednego banku naftowego, któryby przed
siębiorcom służył kredytem; to też za wszystkie 
maszyny i narzędzia inuszą płacić gotówką. Przytem 
pieniądz po większej części idzie za granicę, bo nie 
posiadamy jeszcze odpowiednich fabryk i towar 
przychodzi z Austryi i Niemiec, gdzie nie ma wcale 
kopalni naftowych.

Po Wietrznej, Bóbrce, Słobodzie rungurskiej i 
Potoku, obecnie Schodnica zajmuje pierwszorzędne 
miejsce. Od dwóch lat panuje tu gorączkowa praca, 
a olbrzymie zyski, jakie osiągnęli pierwsi pionierzy, 
zachęcają innych do rzucania się w wir spekulacyj
ny- _ W  roku 1873 zjawiają się pp. Szczepanowski 
i Winiarz. Ci zaczynają już racyonalnie prowadzić 
przedsiębiorstwo, ale dopiero z pojawienem się p. 
Józefa Lenieckiego Schodnica nabrała dzisiejszego 
znaczenia. Dzielny i pzzedsiębiorczy nafciarz, zna
lazłszy w dwóch^ pierwszych szybach naftę, wywier
cił ich w krótkim czasie przeszło dwadzieścia i z 
każdego tiysnęła złotodajna ropa. Schodnica należała 
ongi do Maryi księżny Łubomirskiej. Ta sprzedała 
ją  anglobankowi za milion zł. Przedtem jeszcze p. 
Szczepanowski odstąpił temu towarzystwu także za 
miliou zł. swoje prawa do wiercenia na przestrzeni 
300 morgów, wydzierżawionych od księżny wraz z 
szybami, maszynami itd. Żydzi, jak dotąd, nie bardzo 
ufali przemysłowi naftowemu. Obecnie i oni wzięli 
się do niego, a w Scbodnicy spotykamy ich już całe 
legiony. Anglobank reprezentują izraelici: Grab, 
Klap i Kapelner.

Dalej ogromne kopalnie posiadają: Gartenberg, 
rodzina Backenrothów, złożona z dwudziestu osób, i 
inni. Z Polaków w iercą: Zeitleben, Torosiewicz, Ma- 
nissali, Gostkowski, Trzecieski, Wipiarz, Mościcki, 
Pałac, Sroczyński, Surzycki, Gąsiorowski, W iśniew
ski itd. Jest także jeden W łoch, signor Amuretti. 
Ten wykopał jeden szyb i to pusty. Pan Leniecki 
oprócz własnego szybu prowadzi roboty akordowe 
dla ks. Łubomirskiej. Szybów ropodajnych ma już 
cztery, w innych pięciu są znaczne ślady- W kró
tkim czasie rozpocznie wiercenie dziesięciu nowych 
szybów. Dobrobyt chłopów podniósł się ogromnie i 
skutkiem tego nie chcą chodzić do pracy. Przedsię
biorcy muszą sprowadzać robotników Mazurów z pod 
Krosna lub Ottynii, gdzie się znajduje mazurska kolo
nia nazwiskiem Hołosko. Początkowo chłopi za bezcen 
sprzedawali swoje grunta, później jednak zmądrzeli 
i obecnie pobierają grube procenty. Pokazywano mi 
jednego naboba chłopskiego, który ma około 500 zł, 
dochodu dziennie. Szybów jest przeszło 200. Maszyn 
parowych 68. Z  każdym jednakże dniem otwierają 
się nowe kopalnie i Schodnica ma olbrzymią przy
szłość przed sobą.

Natura tu dzika i widać, że cywilizacja robi 
dopiero pierwsze kroki. Komfort i elegancya zupełnie 
są nieznane. Milionerzy mieszkają w lepiankach i 
domkacb zbitych z tarcic. O jakiemkolwiek uprzy
jemnieniu życia nikt nie myśli, bo każdy ma za cel 
jak najprędsze zrobienie fortuny i pożegnanie tego 
miejsca naftodajnego. To jednak jest dziwnem, że 
nie pomyślano o polepszeniu środków komunikacyj
nych. O tak złej drodze, jak ta, która prowadzi od 
Borysławia do Scbodnicy, nawet pojęcia nie miałem.

Jest ona prawie niemożebną do przebycia. W ózek 
chwieje się ciągle, raz po raz zapada w gęste bioto 
i każdej chwili trzeba byó przygotowanym na prze
wrócenie się. A  jednak codziennie po kilkaset bryk 
odbywa tę podróż, bo chęć zysku wyższą jest, niż 
obawa przed złamaniem karku. Takiej drogi jest 
10 kilometrów, bo na przestrzeni 5 km istnieje, już 
szosa i to wcale dobra. W  tych dniach rozpoczynają 
się roboty około wybudowania reszty drogi bitej ko
sztem Wydziału krajowego, Rady powiatowej i kilku 
przedsiębiorców .Testto czyn wysoce humanitarny, 
bo nareszcie będzie można jeździć bez niebezpieczeń
stwa utraty życia.

Pomimo tych wszystkich niedogodności Scho
dnica ma dla turysty urok pociągający. Przepyszna 
górska okolica, okryta lasami, z szerokimi widokami, 
może zachwycić nawet mniej poetyczną duszę. W ie
czorem z kilkuset kominów wydobywa się dym i 
ogień, maszyny świszczą przeraźliwie i wydaje się 
nam, ze jesteśmy w kuźni Plutona. Dzień i noc trwa 
robota w kopalniach. Pracownicy zmieniają się co 
dwanaście godzin, ale inżynierowie i kierownicy ni
gdy nie mają odpoczynku. Muszą ciągle pilnować, 
bo najmniejsze uchybienie grozi zagwożdżeniem 
szybu, pociągającem stratę kilkunastu tysięcy zł., a 
czasem i więcej. Produkcya dzienna wynosi obecnie 
1500 beczek ropy. Zwięks a się ona ciągle i może 
dojść nawet do 10.000 beczek. Pas naftowy zajmuje 
bowiem 5 kim kw., czem się nie mogło poszczycić 
dotąd żadne pole naftowe.

Pożar wybuchł dnia 26 bm. o drugiej w nocy 
w Kamienicy w powiecie limanowskim i w jednej 
chwili objął kilka zagród włościańskich. Ludzie ze 
snu przebudzeni zaledwie z życiem uciekli. W  jednej 
chacie zapomniano o mieszkańcu jej Józefie Szcze
paniaku, który, porażony na nogi, nie mógł się zwlec 
i uniknąć ognia. Zwłoki jego na pół zwęglone do
piero wtedy ze zgliszczy wydobyto, gdy pożar uga
szono. Szkoda wyrządzona przez pożar wynosi prze
szło 4000 zł.

W  Biłce szlacheckiej wybuchł dnia ‘24 bm. o 
samej północy pożar i zniszczył dwie zagrody, w y
rządzając szkodę na 1600 zł.

W  Bajkowcacb w powiecie tarnopolskim dnia 
26 bm. uderzył piorun w budynek dworski i spalił 
go do szczętu. Pastwą płomieni padło siedmdziesiąt 
ułów i szczelnych.

Strejk lekarzy. Brukselski związek stowarzy
szeń, chcąc swoim członkom zapewnić tanią poradę 
na wypadek choroby, przyjął trzydziestu lekarzy, 
którym przyznał roczne wynagrodzenie w kwocie
24.000 fr. i polecił C2uwać nad zdrowiem stowarzy
szonych. Przez pewien czas lekarze byli zadowoleni 
z owych posad, po kilku miesiącach jednak ze zdzi
wieniem wielkiem spostrzegli, źe liczba prywatnych ich 
pacyentów w ogromnie szybkiem tempie topnieje, 
a natomiast związkowi stowarzyszeń przybywają całe 
falangi nowych członków. Kiedy doszło do tego, iż 
niektórzy z owych trzydziestu eskulapów po kilka 
dni z rzędu napróżno w swoich gabinetach wyczeki
wali pacyentów, postanowili zbadać powody tego 
rozpaczliwego stanu rzeczy. I  oto pokazało się, że 
mądrzy Brukselczycy powiedzieli sobie, iz lepiej jest 
płacić związkowa stowarzyszeń dwa lub trzy franki 
rocznie i mieć lekarza za darmo, aniżeli płacić leka
rzowi w razie choroby po kilkadziesiąt franków. D o
tarłszy do jądra rzeczy, oburzeni takiem odkryciem 
eskulapi odmówili dalszych usług związkowi stowa
rzyszeń. Nie pomogła nawet propozycya podwyższe
nia pauszaliów z 24000  na 34.000 fr., związek po
został bez opieki lekarskkj.

Jedna Z trzech wdów po ekskedywie Izmae- 
lu paszy, które żyją we wspaniałym zamku w Re- 
sinie pod Neapolem, a mianowicie księżna Schochret, 
ma wkrótce wstąpić w związki małżeńskie z pe
wnym arystokratą neapolitańskim, zajmującym w y
sokie stanowisko. Księżna Scnockret jest Gruzinką, 
zaś księżny Dzenamar i Tismafot —  drugie dwie 
wdowy —  Gzerkieskami.

Zmarli. Karol Fieiicli, inspektor szacunkowy 
na pensyi, umarł we Lwowie w 77 r. życia.

Stan powietrzu. T. u 8 tauo -1 4  m  w po
-j- 18,J i.i. liy.r 165. Podnosi się. Pogoda.

Aforyzmy.
Kto nakreślił plan tego poematu ? Rozum. Kto 

wlał w niego wdzięk i życie? Miłość. Kto kierował 
rozumem i miłością? Wola. —  Wiktor Cousin.

Literatura i Sztuka.
* „PoChodnia“, organ polsko katolickich robo

tników. Pismo to bardzo pięknie się rozwija i dziel
nie spełnia swoje zadanie, oświeca bowiem ludność 
robotniczą o prawdziwych jej potrzebach i porusza 
kwestye najżywotniejsze. Właśnie mamy przed sobą 
nr. 17 tego tygodnika, odznaczający się bogactwem 
artykułów, z których przebija niekłamana życzli
wość dla robotników i troska o ich dobro. Naj
większą jednak zasługą i  ochodni jest to, że dema
skuje całą obłudę menerów socjalistycznych, obała- 
mucającycb biedną ludność robotniczą i wskazuje 
nieczyste źródła ich agitacyi. W  ostatnim numerze, 
w korespondeucyi z Londynu, podaje następujące 
bardzo zajmujące szczegóły:

„W iecie pewnie, że i my tu mamy socyali- 
styczne pisemko w języku polskim: „Przedświt4*.
N e różni się ono wiele "od Wasz.ycb krakowskich
„Naprzodów11 i berlińskich „Gazet Robotniczych11; 
ta chyba różnica, że ponieważ mu żaden ] rokurator 
wody nie mąci, więcej jeszcze używa przezwisk, 
bezczelniej kłamie, a jak w złość wpadnie, to klnie 
i wyzywa gorzej od podpitego furmana. „Przedświt11 
udaje czasem, źe jest pismem patryotycznem. Jak 
wygląda ten „socyalistyczny11 patryotyzm, to właśnie 
opisać cboiałem w „Pochodni11 na podstawie su
miennych informacyi. Może się to przyda, a wierzyć 
mi możecie, bo mam wiadomości dobre ; w Anglii 
nie pierwszy rok siedzę i tutejsze stosunki do
syć znam.

Naprzód, kto redaguje „Przedświt11 ? Oso
biście nie mam szczęścia tych panów znać, ale 
wskazano mi raz jednego z nich, gdy wychodził 
z kawiarni u Bodensteina (Islington) i rysy jego 
twarzy dobrze w pamięci mi utkwiły. Patrzę —  
w kilka tygodni czy w parę miesięcy później —  aż 
ten sam jegomość przemyka się na ulicę z podwó
rza ambasady rosyjskiej. Aha ! więc takiś ty pta
szek !!  —  Takie w Londynie utrzymujesz sto
sunki !!

Ale cóż dziwnego ? Przecież członkiem re- 
dakcyi „Przedświtu11 jest niejaki pan Truczewski, 
pochodzący z guberni kijowskiej, który przez dłuż
szy czas był ajentem w  słynnym trzecim oddziale 
i otrzymywał rozkazy od szefa żandarmeryi kijow- 
skiej, Nowickiego. Teraz jest socjalistycznym, a gdy 
potrzeba, patryotycznym agitatorem. Ale to widać 
nie przeszkadza, do utrzymywania dawnych stosun
ków i ćwiczenia się w dawnem rzemiośle.

Nie tak dawno temu, jakiś student uniwer
sytetu kijowskiego ni stąd ni zowąd zaczął dosta
wać pocztą „Przedświt11, choć go wcale nie prenu
merował. Czy go czytał, czy rozumiał co czyta, tego 
nie wiem ; ale to fakt, że student ów po niedługim 
czasie został przyaresztov any.

Nie ma co mówić, pięknie mu się polsko lon
dyńscy socyaliści przysłużyli; a pytanie, czy jemu 
jednemu tylko ?!...

Z teatru. Z  odegranej wczoraj komedyi W i- 
ktoryna Sardou („N erw ow i0) wynikają trzy rzeczy:

źe nie ma na świecie ludzi nerwowych, a są tylko 
tacy, którzy nerwowych udają; że ci rzekomo ner
kow i są to rafinowani egoiści, szukający pozorów, 
aby uwolnić się od świadczenia bliźnim przysług; 
że zatem nerwowość i egoizm są jednem i tem sa
mem, a w najlepszym razie są synonimami. Ponie
waż jednak wiemy skądinąd, że nerwowość, jako 
choroba, istnieje i grasuje tak dobrze, jak febra, 
tyfus albo szkarlatyna, z tą tylko różnicą, że nie 
wymaga leżenia w łóżku, przeto w komedyi p. 
Sardou mamy do czynienia z bardzo nieładnem 
wyd r w i wauiom ułomności ludzkich, które się kwali
fikują pod opiekę lekarską, a nie jako materyał dla 
komedyopisarskiego dowcipu. Jest to na większą 
skalę to samo, co wprowadzanie do fars jąkałów po 
to, aby lichą rzecz zabarwić wątpliwej wartości hu
morem, trafiającym zwykle tylko do przekonania 
galeryi W  komedyi Sardou występuje trójka sta
rych samolubów i dziwaków, któ ycb autor przed
stawia jako indywidua zdenerwowane w najwyż
szym sLopniu, a stwarzając sytuacje, które nietylko 
chorego, ale najzdrowszego w świecie człowieka 
mogłyoy pozbawić równowagi, każe się śmiać słu
chaczom wtedy, gdy jego szcuka budzi co najwyżej 
niesmak. To też cała rzecz, zakrojona niby na sa- 
tyrę, jest tylko bardzo nieudolną farsą, opartą na 
biciu laskami w stół, rzucaniu poduszek, rozbijaniu 
szkła, gonieniu się po pokoju i tym podobnych 
ąrcyzabawnycb przygodach, w których sens, humor, 
a nawet treść giną do szczętu. P  Frenklowi do
stała się rola jednego takiego „nerwowego11, którą 
bawił, jak mógł, tych, których to mogło zabawić. 
Najciekawsze zaś jest to, że publiczność sama wyszła 
z teatru zdenerwowana.

Glosy publiczności.
N i budowę kaplicy w Jaremczu prócz ogło

szonych 100 złr. wpłynęły drogą składek do K. pa
ni A  Moszyńskiej : od pani Felicyi Mierowej :
J. T. M. C. i Al Dzieduszyckiej po 5 z ł r , od pana 
Wł. Szydłowskiego 4 złr., od p. Aleks. Haunerowej 
3 złr., od p. Szemelowskie. 3 złr. 50 et., od pp 
B. Zachariasiewicza, B Leszczyńskiego, M. W i- 
czkowskiej, Cel. Podhorodeńskiej i K. Niezabitow- 
skiej po 2 złr.; od pp. Por. Biesiadzkiego, L . Ma
jewskiego, Dr. Obtułowicza, Izabeli Kraszewskiej, 
Zofii Matkowskiej, Wandy Jaworskiej, V. J.. K. i D. 
Moszyńskich po 1 z łr.; od F. M., "Wł. Cz. i M. Ja
worskiej po 50 ct. Ceutowemi datkami 4 złr. Ra
zem 50 złr. które 26 b. m. do rąk ks. kanonika 
Bohdana, proboszcza w Delatynie odesłano.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 29 lipca.

( Z ) Uwolniona od trosk likw idacji mie
sięcznej, znajduje się giełda nasza znów w bar
dzo korzystnem usposobieniu i potrzeba tylko 
niewielkiego impulsu, ażeby pod jakim bądź 
pozorem rozwinąć kaussę. Dziś nieznaczne sto
sunkowo zakupna drobnych spekulantów, któ
rzy z reguły przed ultimo sprzedają swoje wa
lory, a po ultimo kupują, podniosły poziom 
kursów na całej linii. W  walorach bankowych 
zwyżki kursowe wynoszą od l do 8 zł., z ko
lejowych zyskały akcye północnej kolei pra
wie 2°/ , Staatsbahny 2 zł., z przemysłowych 
zaś mniej więcej wszystkie poszły w górę z 
z wyjątkiem briixeńskich akcyi kopalnianych, 
które znów spadają.

W  Berlinie dyspozycya targu jest także 
wyborna Trzyprocentowe konsole niemieckie 
dosięgły kursu pari, co zwiększa nadzieje spe
kulantów na rychłą konwersję wyżej oprocen
towanych walorów pruskich i niemieckich.

Ostatnie notowania: 1
Kredyty austr. 402'75, węgierskie 489'— , 

Anglobanki 174'—, Uniony 352 50, Bankvereiny 
167 75, Landerbanki 279'—, Ludwiki 223*20, 
Czerniowieckie 324'— , Elbethale 299'— , Renta 
papierowa 100'95, srebrna 10110, austryaeka 
złota 123 50, 4%  austr. renta wal. kor. 100 75, 
węgierska złota 123'20, 4p0 węgierska renta 
wal. kor. 9970, dukat 5 7 2 —, 20-frankówka 
9*63, marki 11-86, ruble 1*29 o,.

Wiedeń ‘29 lipca. Spirytus 17 10— 17'80.
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K r a k ó w  30 lipca.
Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w 

usposobieniu spokojnem przy nader małym 
udziale kupców. Ceny ze względu na stałą ten
dencję za granicą utrzymały się, lecz w życie 
żadnych nie było obrotów. Nowe zboża krajo
we jeszcze się nie pojawia ua targach, a ku
pna na późniejszą odstawę odbywają się dotąd 
wyjątkowo po cenach znacznie się różniących, 
tak, że nie mogą one służyć za podstawę do 
ocenienia sytuacyi.

Płacono pszenicę białą 775 do 870, czer
woną 770 do 8 00, żółtą 770 do 8'— , żyto 0'— 
do 0'00, jęczmień browarny 0'00 do 0 00, na 
paszę 000  do 0 '— , owies 6'25 do 6'50 zł., wy
kę 0.00— 0.U0 -zł., rzepak 8.90 do 9.10. "Wszyst
ko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu
§ Z targu na bydło. W i e d e ń  29 lipca. Na 

dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 
1415, -wołów węgierskich SllO i wołów nie
mieckich 1044, razem 5569 sztuk. Płacono za 
woły galicyjskie lichsze lekkie 56 do 58, dobre 
ciężkie 59 do 61, prima 62 do 63, za buhaje
i krowy 2*2 do 33 na wagę żywą.

Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła, 
Wassergasse 23.

§ Austryacko-węgiersko-rosyjski ruch grani
czny. Zaprowadzenie nowej taryfy. Z dniem 1 sier
pnia 1895 wejdzie w życie dla wyż wymienionego 
mchu nowa taryfa część 11 zeszyt 1. Z zaprowa
dzeniem nowej taryfy tracą moc obowiązującą: Ta
ryfy z 1 lipca 1892 wraz z dodatkami dla austry- 
jacko - węgiersko-rosyjskiego ruchu granicznego roz
dział I, rozdział ii A  i B, z rozdziału II C, taryfy 
dla pojedynczych artykułów a to 10 (świeże owoce) 
14 (owoce południowe) i 1S walonka (żołędż gar
barska) (w dodatku II), rozdział III A  x B, tudzież 
z rozdziału III c taryfa wyjątkowa 1, (nawozy) ta
ryfa reekspedycyjna dla lnu itp. i taryfa w yjątko
wa 3 (żywy drób) w końcu przydawka do rozdziału
i i  i l i i . 2. Taryfa z 1 września 1892 wraz z do
datkami I -—  ID dla ruchu między W ęgram i i Ro- 
syą. Egzemplarze nowej taryfy są do nabycia u od 
nośnych Zarządów kolejowych po cenie 2 korony.

§ Galicyjsko-węgierski ruch wspólny. Z dniem 
1-go sierpnia 1895 wejdzie w życie dodatek I  do 
ważnych od 1 września 1894 cen jednostkowych, 
którym nowy szlak łączący Galicyę z Węgrami 
przez Woronienkę (Koros-mezo) do ruchu wspólnego 
wcielonym zostanie.

§ Rucłl między Węgrami i Rosyą. Zniesienie 
taryfy z 1 września 1892 Wchodzącą z dniem 1 
sierpnia 1895 w życie taryfą, część II, zeszyt 2 
dla austryacko-węgiersko-rosyjskiego ruchu grani
cznego znosi się równocześnie taryfę z 1 września 
1892 wraz z dohatkami I — III dla ruchu między 
Węgrami i Rosyą.

e legra m y  „P r z e g lą d u "
Londyn 31 lipca. Dotąd obliczono wybór 

340 konserwatystów, 70 unionistów, 174 libe
rałów, 12 parnellistów, 69 anti-pamellistów 
i *2 kandydatów partyi robotniczej. Nie
znany jest jeszcze rezultat wyborów w trzech 
okręgach.

Wiedeń 31 lipca. Z powodu bastówki ma
larzy pokojowych przyszło wczoraj na kilku 
budowlach do ekscesów. Bastownicy bowiem 
chodzili po domacb i skoro zobaczyli gdzie
kolwiek pracujących, kolegów, groźbami starali 
się zmusić ich do przyłączenia się do ba
stówki Wdrożono dochodzenia karne prze
ciw tym, którzy zmuszali kolegów do zanie
chania pracy.

Petersburg 31 lipca. Dzienniki tutejsze 
donoszą, że profesor Zacharyn wezwany zo
stał onegdaj na dwór carski do Peterhofu i 
wczoraj udał się z powrotem do Moskwy, 
a do Peterhofu pojechał profesor Leyd<m z 
Berlina Nie wiadomo wszelako, do kogo z 
rodziny carskiej wzywano oba tych lekarzy.

Florencya 31 lipca. Wczoraj było tu dość 
silne trzęsienie ziemi, któremu towarzyszył 
huk podziemny. Mieszkańcy są bardzo zanie
pokojeni.

Rzym 31 lipca. Parlament 173 głosami 
przeciw 48, uchwalił budżet ministerstwa 
spraw zagranicznych i rozpoczął debatę nad 
budżetem spraw wewnętrznych.

- Posłowie ze skrajnej lewicy i socjaliści 
oświadczyli, że nie wezmą udziału w tej 
debacie, —: członkowie lewicy wyszli nawet 
z sali.

Cnspi zapewniał, że ni« trzyma się kur
czowo fotelu ministeryałnego, lecz dbstego 
tylko pozostał na swojem stanowisku, bo obo
wiązek nakazywał mu nie dopuścić że przesi
lenia gabinetowego. Co się zaś tyczy sta
nowiska rządu tto K ościoła , trzyma się 
rząd zasady szanowania wszystkich wyznań 
i zwierzchniczej władzy państwa nad wszyst- 
kiemi. ,

Izba prawie jednogłośnie przyjęła po
rządek dzienny, wyrażający rządowi zaufanie.

Ferrara 31 lipca. Wczoraj w południe 
były dwa trzęsienia ziemi w Comachio. Kilka 
kominów zawaliło się.

Feszt 31 lipca. Prezes gabinetu BanfFy 
pojechał na jeden dzień do Wiednia

Sofia 31 lipca. Sędzia prowadzący śledz
two w sprawie zamordowania Stambułowa 
oświadczył, że oprócz Bony G-eorgiewa, który 
znajduje się w więzieniu, głównym sprawcą 
zbrodni jest niewątpliwie ów Halew, za któ
rym służący Stambułowa puścił się w pogoń i 
który dzięki fatalnemu nieporozumieniu zdołał 
umknąć.) Zdaniem sędziego, ów Halew ukrywa 
się prawdopodobnie w Sofii. Oprócz tego znaj
duje się w więzieniu jeszcze jeden człowiek, na 
którym także cięży silne podejrzenie, że brał 
udział w tej zbrodni.

HOTEL ŹORŻA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przjjschab" dnia 29 lipca. M. hr. Dzieduszy- 
cki ze Stanisławowa. J. Fiedler z Rudnika, J hr. 
Baworowski i H. Leiska z Koltowa. J. Paschka z 
Wiednia.

jN>id.e«s£a iie .
Rnbryiiu ta ino pochodzi od Redakcji, nie bierze też 

:n» za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Lekarz dr. Auerbach, specyalista chorób wewrę- 
trznycb mieszka obecnie przy ul. Krakowskiej 1. 14.

U .  J O N A S Z
dSota M a k o w y  I  k a n t o r  w y m ia n y

v «  Lttorńu, atica  J a z is l io n s k i i  S

w y p l o o a  j u ż  d z i ś  
bpy, jH itrąceiiisst p r a w i / j i

wypowiedziane z dniem 1 listopada r. h.
:o

o i ty zast. gaiic. Banku hipot.
wraz z kuponem bieżącym.

p r i  » \ i  e s y  . ^ N
na o pr losy austr. Zakładu kred. ziem I emisyi pa 1 złr. 
75 ct wraz ze stemplem Cią nienie 16 sierpnia rb. Główna 

wygrana koron 90,000.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze

nie 20 ct. na portoryum.

P r o m e s y
na 3°/u Los/ austr. Zakłsdu krod Z ie lsk

I. Emisyi.
C  ą s n le n D  d n ia  1K « l e t p n i a  1 8 9 5

złr. 4 5  0 0 0  wal. austr.
po 1 zlr. 75 ct.

sprzedają
A u p u s t  S i i h  tł-Bf g i S y f *

isra óffff/wwy i Kantor wymiany ws Lwow e. 
Rok założenia (852 

Wydawn ctwo gazety losowań „Nadzieja0 pre
numerata roczna złr. 1.50.

b w ftw  dnia 31 lipct (Z [shy hznilowąR.
A k c y e  za sztukę. Kolej gal, Karola „adw.k* 200 

zł. m. k. 22i'— do 225—, Kolej Lwowsko-Oz-em.-Jacska 
po 200 zł. w. a. 321,— do 32,4— Ranku hypoiec. aege 
200 zł, w. a. 440.— do —.—. Akc. garbarni w R zeszo
wie po ?0O zł, w. a. 200.— do 203, —. Tow. budowy wa
gonów w Sanoka 250 — do 260. —.

fbiśtty z a s ta w n e  za 100 zł..- Banku hipot. gaSt 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc. z 10 proc prem. llObJO do 
111'—, 4 i pół proc. los. w 60 lat. I0n 60 10T30 danka 
kraj. 4 i pół. proc los. w 51 lat. 100 75 dc 101.45 Banku 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 93 — do Ob'70 Tow. kred g*l 
ziem. 4 proc. (1 emisja) 98 50 do 99 20 4 proc. So*.
w 4) i pół tatach 98 10 do 98.80, 4 proc. los w 56 Ut. 
93 10 do 98-80.

(Ubiiici zn 100 zł.: Gał. fund. propinacyjncgo t prr 
98 40 do 9910 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 25 
do —.— Kom. Banku kraj. 6 proc. (li emisjd) 102. 0 do 
102 9 i Pożyczki kraj. 6 proc. 105-— — •—, i  pół proc,
100.60 do 101.3 i, 4 proc. z r. 1891 33.— Jo 93 70, 4- proo, 
po —■■— koron z roku 1893 93'— do 93.70

S o n e t y .  Dukat cesarski 6 63 do 5.73, Napoieondor 
9.59 do 9,69, Połimperyał 10.— do — , Rubel rosyjski 
papierowy 1.29 do 1.31, Lou marek niemieckie! 69 25 lo 59 75

Wiedeń 31 lipca (godz. 11 w połacią.) 
.Kredyty 404.— , kred. węg. —.—, Anglob.inki 
174.75, Uruony — , Bankwereiny Lwa-
derb&ńki ‘279.— , A k c jo  tytoń. 235 75, SfeKłt*- 
b&hny 433.—, Lomb. (z kup.) 111.65, ESłbstn^e

> Renta ap. — , Rontu węg. 4 %  .
— .— , B.»ntaw ;riersK& złota 4(v0 — X: .aiyr
— .— , Matrks 59 35 bm y tu ron i.
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D W I E  K U Z Y N K I
P0W HE3Ć 

przez K a t a r z y n ę  Gieen.
(Preekład z uigielskiego)

(Cią£ daJgzy,
Czekałem na nią, lecz nic wracała. Zapewne, 

bojąc °ię zdradzić, powróciła do swego pokoju.
Przyznaję, żem był rad z tego. Dosyć 

już miałem wrażeń w tym dniu, pożądałem 
spoczynku Skoro tylko burza ustała, położy
łem się do łozka i wkrótce zasnąłem.

X X IV .
Poszukiwany świadek.

— Mr. Raymond!
Obudził mnie głos znajomy, przyzywając 

mme po nazwisku.,
Świtało zaledwie, lecz w porannym brza

sku u 'z.iłem na progu uostać żebraczki, której 
mrs Belden udzieliła schronienia.

Z ły  i zaniepokojony tern zjawiskiem, chcia
łem ją wypędzi11, lecz w ckwi1:' tej wydobyła 
z kłoszeni ponsową jedwabną chustkę.

Pod przebraniem żebraczki był Byrd.
— Przeczytaj pan to sobie — rzekł, podbie

gając do mnie i podając mi arkusz papieru.
I n i- powiedz: awszy ani słowa w ięce j, 

wyszedł i drzwi zamknął.
Zerwałem się z łóżka, cały wzburzony i 

w bladem świetle poranku wyczytałem te sło
wa, skreślone dużem nieforemnem pismem:

..Przebywa tutaj. Widziałem ją. Jest w po
koju, iznaczonym krzyżem na tym planie. Po
staram się pod aknnbądź pozorem zmusić mrs. 
Belden do wyjścia z domu.“

Spojrzałem na plan. Hanna ukrywała się 
w pokoiku po nad jadalnią. Szelest, który mnie 
doleciał wczoraj podczas wieczerzy, był odgło 
sem jej kroków.

A  więc miałem 
znała tajemnic^

Byłem uszczęśliwiony 
niebawem ując osobę, która 
morderstwa Leavenworth.

Położyłem się, chcąc usnąć, lecz czyż mo
żna było opać w takiej chwili?

Wyrzekłem się więc wszelkiej nadzi i 
spoczynku, wsłuchując się natomiast w odgłosy 
domu i ulicy.

Zaledwie Byrd zamknął drzw i, prowa
dzące z mojego pokoju do jadalni, usłyszałem, 
że mrs. Belden schodzi na dół.

Potem doleciał mnie jej okrzyk zdziwie
nia, gdy spostrzegła, że żebraczka opuściła dom 
jej, pozostawiwszy otworem drzwi irontowe.

Obawiałem się, że Byrd popełnił krok 
nierozważny, wynosząc się tak niespodzianie.

Lecz poznał już widocznie charakter mrs. 
Belden, bo słyszałem, jak przygotowując do 
śniadania w sąsiednim pokoju, mówiła do sie
bie półgłosem :

— Biedaczka! tak długo sypiała pod gołem 
niebem, żb dziwnem jej się zapewne wydało, 
iż ma mieć dach nad głową.

Śniadanie było dla mnie torturą. Musia
łem jesó, rozmawiać swobodnie, podczas gdy 
dręczyły mnie wyrzuty sumienia.

Skończyły się wreszcie moje męczarnie,
mogłem wrócić do mego pokoju i tam oczeki
wać chwili, gdy będę m jg ł  dostać się do Hanny.

Czas wydawał mi się bardzo długim
Biła właśni > ósma, gdy zapukano gwał

townie do drzwi od kuchni i wpadł chłopak, 
wołając żałośnie:

— Tatuś dostał ataku. Oh! mrs. Belden, 
przyjdź pani na ratunek. Tatuś ma atak.

Naturalnie pobiegłem cc tchu' do kuchni.
Mrs. Belden stała na progu.

— Biedny tracz zachorował nagle i przy
chodzą po mnie — rzekła mi. — Czy zechcesz 
^an pozostać w domu podczas mojej nieo
becności.

Nie czekając na moją odpowiedź, zarzu

byłem w ta- 
Zdało mi się,

ciła szal na ramiona i wyszła za malcem, który 
wydawał się zrozpaczonym.

Zapanowała cisza grobowa.
Nigdy w życiu mojem nie 

kim strachu, jak owoj chwili, 
że nie zdobędę się ns tyle sił i odwagi, aby 
pójść na górę do tej dziewczyny.

Nie doznawałbym większej obawy, gdy
bym był zmuszony uchylić całunu, przykrywa
jącego zwłoki najdroższe; mi istoty, a jednak 
pragnąłem najusilniej rozjaśnić tajemni-ę

Długo pasowałem się sam ze sobą, zanim 
zdołałem opanować moje wstręty,

Idąc po schodach, pozbyłem się zupełnie
obawy, a natomiast doznawałem coraz silniej
szej potrzeby wykrycia prawdy.

To też doszedłszy do pierwszych drzwi 
wskazanych na planie, otworzyłem je  ruchem 
gwałtownym, gorączkowym.

Znalazłem się w uźym pokoju sypial
nym, w którym widocznie nocy ubiegłej spała 

Belden. Nie zastanawiając się nad pe-mrs.
wnemi oznakami, świaaczącemi, iż noc ta prze
szła jej niespokojnie, poszedłem ku drzwiom, 
oznaczonym na planio Byrda krzyżykiem.

B yły  to drzwi sosnowe, zgruba ociosanj, 
i nie lakierowane, wyglądały jak gdyby je  
wstawiano uź po wykończeniu całego domu.

Stanąłem i zacząłem nasłuchiwać.
Pokój zalegała cisza grobowa.
Poruszyłem klamką, chcąc wejść; lecz 

drzwi były na klucz zamknięte. Przyłożyłem 
ucho do dziurki od klucze. Nm słychać było 
najlżejszego nawet szelestu.

Przejęty obawą me wiedziałem, co po
cząć, gdym sobie nagle przypomniał, że plan 
Byrda wskazywał łączący się z tym, drugi po
kój, do ktorego wejście było od przeciwnej 
strony sieni schodowej.

Obszedłem natychmiast naokoło i próbo
wałem tamte drzwi otworzyć, lecz były  także 
na klucz zamknięte.

Widząc, że trzeba będzie użyć siły, za
cząłem bić we drzwi pięściami, wołałem na 
Hannę, rozkazując jej otworzyć natychmiast.

Nie było z wewnątrz odpowiedzi.
— Hanno Chester — powtórzyłem głosem 

gniewnym — jeśli mi nie otworzysz drzwi do
browolnie, to je  wyważę. Oszczędź mi tego 
gwałtownego kroku i otwórz natychmiast.

Żadnej odpowiedzi.
Cofnąłem się o parę kroków i z całych 

siłych padłem na drzwi.
Drzewo zatrzeszczało, lecz wytrzymało na- 

pór. Czekałem, w nadzie:', że się Hanna wre
szcie odezwie, a nic nie słysząc, podważyłem 
drzwi z całej sny, zamek wyskoczył, a ja wpa
dłem do pokoju tak gwałtownie, że runąłem 
na ziemię, jak długi.

Pokój pogrążony był w pół cieniu, tak iż 
nic dojrzeć nie mogłem, lecz po chwili, oswo
iwszy się z tym mrokiem, spostrzegłem piękną, 
nieruchomą twarz Irlandki, patrzącą na mnie 
przerażonemi oczyma.

Dreszcz przebiegł mnie od stóp do g\<wy, 
gdym zbliżył się do tej rozciągniętej na łóżku 
postaci.

Leżała nieruchoma i sztywna, jak posąg 
z marmuru, jedną ręką naciągając na siebie 
przeźroczystą kapę.

Sen jej miał wszelkie pozory śmierci., lecz
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Nie czekając na moją odpowiedź, zarzu na klucz zamknięte. Hannę za rękę, chcis
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nie przyszło mi nawet na myśl, że ta kobieta 
nie est uśpioną.

W  cp,łym pokoju były  ślady życia, na 
podłodze leżały spódnice, na krześle taca, z obia ■ 
dem nietkniętym, a także z resztkami naszego 
rannego śnmdania — wszystko w  pokoju tym 
świadczyło o ufności w  dzień następny.

A  jed n a k  czo ło  uśpionej b y ło  blade jak  
m arm ur, spojrzen ie je j  p rzym k n iętych  oczu  
szkliste, postaw a sztyw na i n ieruchom a.

Pomimo silnego przerażenia uzbroiłem się 
w  cają odwagę i podszedłszy do łóżka, ująłem 
Hannę za rękę, chciałem do niej przemówić.

mnie przestrach niewymowny.
Ręka ta była chłodna, skostniała. Puści 

łem ją przerażony i odskoczywszy w tył, p rzy  
glądałem 3ię bacznie twarzy.

Nie, takiemi oczyma nie patrzy osoba 
żywa.

Sen nie wyciska na twarzy takiego piętna!
Pochyliłem się i przyłożyłem ucho do 

warg uśpionej.
Oddech w nich zastygł.
Przyłożyłem rękę do jej serca. Tętno jego 

zamarło...

a

li

X X X .
Spalone papiery.

Gdym zrozumiał wreszcie, że Han.ia nie 
żyje, ogarnęła mnie rozpacz bezdenna.

Nadzieje moje runęły w chwili właśnie, 
gdym j t  poczytywał za spełnione. Gdy pieiw- 
sze moje przerażenie minęło, począłem rozwa
żać, jak strasznym zarzutem śmierć ta, wyni
kająca w chwili podobnej, obciąży moją uko- 
ihaną.

Ta myśl przygnębiła mnie tak dalece, że 
zamiast działać, szukać drogi wyjścia, stałem 
jak skamieniały, wpatrując się w zastygłe obli
cze Irlandki.

Lecz im dłużej się przyglądałem, tern nie- 
prawdopodobniejszem wydawało r d się, aby ta 
twarz, wyrażająca błogie oczek wanie, pozba
wiona była istotnie życia.

Wstępowała we mnie nadzieja. Lecz po 
biiższem zbadaniu przekonałem się, że dusza 
uleciała z tego mała już przed paru godzinami.

Oddaliłem się od łóżka, czyniąc sobie 
gorzkie /yrc ty, żem wczoraj wieczór nie do
stał się do Hanny i ńie zmusił jej do wyznań 
Pi zeszedłszy lo  drugiego pokoju, otworzyłem 
okno i "wywiesiłem ponsowy fular.

(Ciąg dalfl'*v nastąpi).
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Jedyne nieszkodliwe są tn Id 
wyrobu S. V  Niemojow' kiego 
odznaczone medalami, Ltóre wizg 
dzie nabyć można.

JM edzi e pocztowe sztuka 8 ct. poleca 
handel Albert i Szkowrona.

Pl-urflętm czystej krwJ /orhschire, 8 
tygodniow“ sprzedaje Zarząd dóbr JurowCa 
koło Sanoka. ‘  4-10

te m arsk ie  o k o  Za
d irorcem kolei elektrycznej — Pomiędzy 
górami — Źródle z pod kamienia - Woda 
brylantowa — Kąpiel zdrowa — Dno be
tonowe -  Zapraszam najuprzejmiej oglą
dną.. Dla Pań od 10 do l, 1 eszta dnia 
lla Panów. U f t ą d z e i io  t y l k o  d i*  
O h rześc ia J i. Józef Iwanicki.

I l i c R ie w le a a  1. 6 dostanie znakomi
ty wikt domowy na świeżem maśle spo
rządzany. 6-10

N l i l lr j« x r in  zawiadamiam, iż a dnibm 
15 czerwca pizeno-ze mój m  y & z .-ii 
m e b l i  z ul Teatralnej 7 do dom* Ną- 
rodnego Teatralna 22. Z poważaniem K i t  
■ c iia le s .

Podziękowanie.
Potwjerdzam, że P. P. Wężi ricz i Chy

liński przerobili ku moderna zupełnemu za
dowoleniu u mnie w KrzywczycaCh obok 
I  nowa młocarnię piątrową cepowa 36“ 
cali średnicy z wialnią, poruszaną dotych 
c- s siłą ośmiu koni w ten sposób, że 
obecnie do utrzymania młoearni w ruchu 
używam tylko i  konie i że mimo to mlo 
ramii wybija więcej kóp sboża, aniżeli 
dawniej.

łu-zywczyoe duj 1 17 lipca 1895.
J ó z e f  b e s fa k  właściciel dóbr,

§ g  Poszukuję zajęcie. §g
O s o b a  młoda, miłej powierzchowności 

z obywatelskiej rodziny, poszukuje miej
sce do zarządu domu, na wieś. M. S. 40 
poste restante Lwów. 7-2

Z n a ju ą  l m ie s u c z e u le  gorzelnicy 
i maszyniści do młocarń parowych. Biuio 
wyw >dowcze J. Polińskicgo Lwów, ul 
Kirola Ludwika 1 5. 1-2

Wolne posady.
P o s fa K  i j e  się do hurtownego han

dlu materyałów budowlanych praktykanta 
chrześcianina z uKcóczonemi przynajmniej 
2 klasami gimnazyi inemi lub zkoły real
nej, w wieku ni* wyżej jak 16 lat. Oferty 
po. W. I przyjmuje biuro dzienników i 
ogłoszeń Plohn- 2-3

jKn«*jdą a a iie a z c z e m le  przez Bu- 
„ wywiadowcze loliuskiego, Lwów ul. 

Karola Ludwika I 5. J fa o c z y c ie l  po
dejmujący się zdać maturę. 1* «  N l(  m- 
ta , — >La inteligentni.’ do Rosyi. P o 
m o c n ik  rz e k *  » i .,r rz_  posiadający 
ta Ine pismo polskie i niemieckie. Oraz 
Kilku pisarzy i ekonomów kawalerów 2-2

M a g a z y n  nowości E Machayskiego 
we Lwowie, poszukuje ucznia zamiejscowe
go ze szkó* 4imna,iyalnycL lub realnych 
w wieku około lat 15. 4-6

Kupno i sprzeda!

S p r z e d a m  handel mieszany wraz 
domem na prowincyi. Wiadomość w han 

dlu Jaszcz/szyna we Lwowie. 2-3

Parowe gamLury młocarniane ze wszystkiemi najnowszemi 
polepszeniami dostarcza i ręczy za czysty wymłot jakoteż niena 
ganne czyszczenie i sortowanie przy największej działalności

A jn lo n i  jR e i s s e n z a h n
Fabryka maszyn rolniczych i odiewarnia żelaza w Prad ?e-Bubna 

F i l i a  w e L w o w ie  u l. G r ó d e c k a  1. 49.
Dalej poleca takowe nowo skonstruowane młocarnię wszystkich systemów 

z patentowanemi łozami kulistemi, przez co do ruchu tylko połowa pierwej wymaga
nej siły wystarcza.
Patent kombinowana siewniki. Bardzo korzystne warunki spłaty,

Cenniki darmo i  opłacone.

Do nabycia w Każdej księgami w Galicyi i Poznańskiem.
Si. Ko z mian, Rzecz o roku 1863.

Tom 1 biorzurowany złr. 3.50, oprawny złr. 3.—
. fH . 3 . -  . „ 3.50
» . 3.60 , „ 4 . -

Całe dzieło broszurowane złr. 9, oprawne złr. 10.50.
Sprawozdanie naocznego świadka o przebiegu procesu, z widokiem 

Kroż Cena 40 ct. Nakład Spółki Wydawniczej Polskiej w Krukowie.

Targi na nierojaciznę
w  K r a k o w i e ,

R u p i ę  forwarczek z dobrym domem 
mieszkalnym w polliżu mia 11 i kolei 
w cenie do 12 tysięcy Dokładne opisy 
pod adresem - K Kraft, Żółkiew. 2-2

Derki powozowe

Am p iZ tLua>- Dwa majątki prawie 
stykające się, osobno lub raaem, w naj
lepszej glebie, pod Stanisławowem, w ob 
starze każdy około 650 morgów ornej zie
mi i do około 70 morgów lasu nie zni- 
otezonego, z młynami i wygodnyi. dworem. 
Wyjaśnień udzieli W. 8. poste restante: 
Iławcze. Pośrednictwo absolutnie wyklu
czone. Nabywcą może być tylko chrześci
janin. '  3-C

E = - l e d . 3 r
z fabryk  angielskich polecają

11 m
Lwów, plac Maryacki liczba 6.

Świeżo otwarty magazyn to
warów modnych męski cl i per- 
fu mery i.

Na mocy udzielonej przez wysokie c. k. Namiestnictwo kon
cesji, odbywać się będą w Krakowie; w dotychczasowym Zakładzie 
konturu ae y  jnym

dwa razy w tygodniu, mianowicie w każdy : 
piątek i każdą sobotę

targi na nierogaciznę
Pierwszy targ odbędzie się w  piątek d. 2 sierpnia, drugi 

w sobotę dnia 3 sierpnia b. r.
Kraków dnia 29 sierpnia 1896.

Magistrat stoi. król. miasta U rakowa

Majątek
Bank rolniczy we Lwowie

poleca

w powiecie tarnowskim 4C8 mor
gów ogółem z inwentarzem żywym | 

i martwym i ze zbiorami

do sprzedania
Bliższej wiadomości udzieli'I 

właściciel pod literami S. M. postl 
/est. Ryglice. 4-5

d o  s i i w u  J e s i e n n e g o :

Pszenicę banatkę orygliiahą I krajowej produkcy?, pszenicę 
donke bardzo plenną, pszenicę francuską rłIors Loncours" 
kostrumkę, oraz różne inne odmiany pszenicy i wszelkie 

gatunki żyta: Fio/yańskie, Imperial itp.

Mieszkania i sklepy m

G u w e r n a n t k i ,  bony różnej na-odo- 
wośd, maszynistów, gorzelnikóst i ofieya- 
listcw z najlepszemi świadectwami mam 
.a .sze do polecenia. S. Sa.ale, biuro wy
wiadowcze, Sykstuska 8 Lwów. 1-5

W a l n e
dla Panów rolników.

Na obecny sezon polecam młocarnię 
parowe, kieratowe, ręczne jraz .ęczne pa 
tentowe z dźwigniami, siewnik.’ rzędowe 
wszelkich systimów, <>.az szerokorżutne, 
grabiarki, trzciny, młynki do czyszczenia 
zboża CBackera), wiatraki, pługi, .oacka) 
brony, plenniki itr,, p '„ip }, studnie, wagi,

trterg ery
od lat przeszło 20 specyalista e h ' 
renerycznych i skórnych, mieszka obecuitt 

ul. ZLnorowicza 1. £> prawin naprzecie 
gnujhit cokoła. Ordynuje od godziny 9 

do 10 z rana i od i io 6 popułuduiu. 
Na żądanie Poradnik pou. tą : .■ 1.

wagi pomostowe i bydlęce, ogmowe sikaw
nf\ ................. ’ ..................ki, młyny i młynki do millenia zb-ża ~iaz 

sztuczne nawozy z tab'yki Byrkosza w Ra- 
dziborzu, sprzedaje pod korzystnemi wa
runkami firma

Franciszek Albin
W  P  a  J  i  ó  e  *• n  przy Krakowie.

W a o w a  i małka > Izi.ci pozostaje 
w nader krytycznem położeniu i nla braku 

'sobu do żyoia prosi łaskawie podanie 
-eki pomocy

Elżbieta S kórtka
w Ftzemyślu, ul. Węgierska, ul. Lalekł.
f u s a t  e  po bardzo niskich cenach 

poleca Paweł Langner, Lwów Halicka 16 
da^-zyn towarów modnych męskich, -f /j

Dla powiększenia Zakła
da Praemysławego mają
cego świetne widoki powo
dzenia pusznknje npólnika 
x kapitałem 10.000 złr. 
Zgłoszenia przyjmuje biu
ro dzienników i ogłoszeń 
Cl oi-na pod lit. R. 33.

<łd 1 w r z e ś n ia  lo wynajęcia 5 po 
koi, kuchnia, przedpokój, spiżarka, ogród | 
i przynależności. Kastelówka, willa Anna.

Bank rcilniczy przyjmują również zamówienia na

N A W O Z r  S Z T U C Z N E
o gwarantowanych s-ładnikach.

(Superfosfaty z kości, fosforytów i mineralee; mączkę kościaną parzo
ną wyklejoną i niewy klejoną ; mączko loztworzoną’ : żhzle Thomasa itd.)

Dr, A n t .  R o i c t u
MA8ZYJSY ROLNICZE I PŁaCHTY

wszystko w najlepszej jakości i po najtańszych cenach.

Uprasza się o łaskawe wczesne zlecenia.

W sezonie letnim
NIEZBĘDNE ARTYKUŁY
L o d o w n ie  p o k o jo w e  po zł. 25, 35

i 45.
M a s z y n k i d o  r o b i e n i a  Iw tlow  po
j zł 4.75, b.60 i 6 60.

Ż r lA z fc a  k u t e  d o  p ie c z e n ia  > n  
d r u t ó w  Bztuka 4.60, 

g i a t k a  d r n c la n a  d o  o s t o n y  o- 
k f e n  po zł. 1 za 1 metr kw. 

u r n t  lo< cza <  ty  d o  u g r u d z e ń  p o  
zł. 5 za lOu metrów.
O ^ n d td  m t i s i ę ż n e d o  s m a ż e n ia  

k o n f i t u r  pc ąf. 2.40, 2.80, 3.60 i 4 
S ie r p y  d o  z b o ż a  szu] a po ct. 25

i 10.
W i d ł a  a m e i y k a ń s b l e  d u  s ia n a  

i  s n o p ó w  o y » r » » n j  sztuka zł. 120 
poleca

r-loir Cłirząśtowśki
bandę, żeluzry we Lwowie, plac Kapitulny 

1 (naprzecir Katedry).

Ż > c z e n i  p u b l i c z n e !
SDPłnia-.c pierwszy obo,.iazeir su 

miennego kupca, zastosowałem się do 
życzenia p. t. Publiczności, przenosząc 
mój haii-ie. herbaty z ^ałasliwej i przez 
kolej elektryczną niebezpiei uej iiirv 
Sykstuskiej do spoaojnego i ślicznego 

.p a s a ż u  U a u s m a n n a " .
Wdzięczny sługa I z y d o r  W o lu .

W umyślnie na to urządzonym letnim teatrze we Lwowie

JiU** Kontynentalny Eden-Teatr ą 4
Dyrekcya: i* , b c h e u k  

Od czwartku 1-go sierpnia 1895 r. począwszy, codziennie wieczór puesątek o godzi 
nie w pół do 8. Galowe przedstawienie wyborowe. Każdej niedzieli dwa wspaniałe 

przedstawienia. -  Po południu o 4-tej płacą dzieci połore ceny.
Wspani ile dekoracye i wystawa piękna. Podróż przez niemożliwość. Tylko widowi
ska najwspanialsze. Olbrzymi repertuar, Senzac.jne Potpouri z najwspanialszymi 

elektami przedstawiona przez artystę nadwornego dyr. B. Scbenks, 
£tektry>c-.zuy b a le t , faylwia ! prze u iczny modny sfinx chwilowe zniknię

cie człowieka Święto bachnsa, Podrti,ująuy śpiewacy. Weoołe więzienie uajnoysza 
-merykaótka iluzj# senzacyj-ra W ki a, u cieni, nader komic-ina s cena sylwetkowa. 
PrzeiLczna Mis Loie, nieprzewyższonu serpentynowa kalejdoskopowa tancerka. 1. 
Świecące wody- 2. Danse Caleidoscop 3. Nowość : Taniec serpentynowy w powietrzu. 
Muurice Lebrun z Drury Lane Theatre w Londypie zwany żywą metamorfozą.

Przedstawienie nigdy we Lwowie niewidzia
nych, jedynych

D u c h ó w  i  t t r r l i y d e ł
Hrabia Azzaglio w ruinich Castro, fants 

styczna pantomina z tajemniczymi zjawiskami 
i zmianami z użyciem elektrycznego świaila i 
efektów ogniowych aianżuirana przez dyr 

D. Schenka :
Igraszka szatana, Święte czarownic, Flamina 
córa piekieł, » atanie gtów, Tajemnicza szta
luga, Amartwychpowstanir, Wstąpienie wpiekło

reny miejsc , 1. I t J S t K H l * *

Odpowiddzialny redfiktor W ac ław Masłowśi i ,

Fotel w parterze zt. 2. Krzesło pierwszorzędne W parterze zł. 1 40. Krzesło drugo- 
rzedne w parWae zł. 1. Krzesl o trzeciorzędne w parterze 70 et Krzesło pierwszo- 
rzedne na bali ie 1.3,0. K r z e s ł o  drugorzędne na balkonie 90 ct. Krzes.o trzecio- 
rzędne na balkonie 60 ct. Pauter stojący 40 ct- Miejsce siedząco na galeryi 30 ct. 
Galerya stująca 20 ct.

Bilety do n-bycia w kasie teatralnej od 9 .2  i od
3— 6 popołudniu, dalej w  kasie teatru leoiuógo.

tylko
Ż a lu z je  patentowane z automatem jedyne w swoim rodzaju i wykonane 

w mej fabryce. S tit ry  same się zawijające, praktyczne, trwale .i wygodne.
fcitory p t y e s k o w e ,  z w i in k l <>j ‘ k . r y i z s c  i  t e i e f i łń y  

J . OH Ik l& T  ijłlc Lwów ul. Jabłonowskich 1. 9.

Urjginalnj b u p o w y jp ilz n e r mieszczański
w butellcach

!

z obokluwidocznioną marką ochronną

d o  n a b y c i a  w s z ę d z i e .
Zwracamy jednak ponownie uwa

gę, że niepowołani wykupują próżne 
butelki nasze, nalewają je lichem pi
wem, a zaopatrując je  w czerwoną 

przez nas tylko używaną banderolę, iprzedają tę lichotę 
za prawdziwy piłzner. Zamówienia przyjmuje i wyjaśnień 

udziela najchętniej 
Kantor browarn ażtesccxańshiego 

w e Lw ow ie Rynek liczba  43.

LWOWSKIE TOWARZYSTWO
stowarz. zarejestr z ograniczoną poręką

ulica Trzeciego Maja licxba 2
przyjmuje

wkładki na książeczki oszczędności
p « * rocznie

Galicyjskie
Akcyne Towarzystwo Handlowo

Lwów, ul. .Jagiellońska 1. 3. 
poleca z gwarancyą składników chemicznych

Sztuczne nawozy
jako  to :

i m ączk1 kostne, superfosfaty kostne 
żużle Thomasa.

mineralne,

Przyjmuje zamówienia na oryginalną pszenicę 
w najlepszym gatunku.

C udetw órcy « a  d w o w r  (P> a js ta k a  w K n y w ccy o a ch  pod 
L w o w e m , oayli PP- Chyliboh". _ z  Chylina i W ązow icz bez p rzy
dom ku z  now ą m ło o a rn ią  z b o z a , w rzel diko ich p om ysłu .

Geirty lw ,  kie, z inicyttywy pomysłowej spółki: Chyljńaki z  Chy,!n.t 
i W ż o w i c i  oznajmiły ziemianom i n.eziemianom, że dnia 20 lipca 1895 odbę
dzie się w Krzywczyc&ch próba nowej młoearni zboża pomysłu tej spółki.

Wiedziony ciekawością podążyłem i ja w tym dniu do Krzywczyc i o dziwo ! 
przekonałem się tam nao zme, że owa spółka iście pomysłowa produkuje się mło- 
carn.~q m e g o  ^ o r .iy sC 1, na którą zażądałem patentu, jeszaee za istnienia rzą
du koalicyjnego, jak to wiadomo jest lwowskiemu magistrińowi, galicyjskiemu na- 
miestnictwu i nfniśtg.St«u handlu w Wi i.

ZresSfi przekonać się można w fabryce maszyn i narzędzi rolniczych Fum' 
Józaf Z iew ioz w e Lw ow is przy ulicy G roalck iej liczb o  8 . ,  
w której każdemu wolno oglądać młocarnię megc "omysłu, a nawet rłd będę, gdj 
tej soboty zechcą interesowani oglądnąć dwie młoearni. na zamówienie wykonane 
vi edrtg mego pomysłu i przeznaczone dla większych oóbr, kiedy pp. Gbyliński z Chy 
lina i We* wicz żadnej fabryki nie posiadają’ i nierozporządzaja choćby tak skrom
nym warsztatem j k pierwszy lepszy tjgan z okohe Klep arowa, wyrabiający pod- 
1 ówki.d" kulikówikic butów. Na zasadzie zaś : Bffytro, m>idro, ne we,>y- 

im k£sztu<n udało im się wprawdzie kupić na skłsuacń tandety ta Krakow- 
skiem i nlicy Źródlanej niektóro częśc. składu we miouarni, celem jej sklejenia dla 
odbycia szumnie zapowiedzianej próby w Krzywczycach, leci dzbanem tym długc wo
dy nosić się nie da, bo na to odnośne ustawy nie zezwalają, a wrescie sami Zie
mianie nie pójdą iak młode rcóble, na lep tego rodzaju pomysłów.

We Lwowie dnia 29 lipca 1895.
Józef ZinKiewicz.

Główny skład na Galicyę w aptece 
K U i k s t a  iy i ,łn it ,w s k ie g i
Lwot., ulica Kazimierzowska Nr 26.
tOtu i" maj— — a
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jjraozili -
nony io 
stał do
nowego 

:alulokalu
p i .  H a lick i I. 1 n a p r t o c lw  B a n k u  H ip o te c z n e g o  

P o  ce n a ch  n a jta ń szy ch  w  w ie lk im  w y b o rz e  o k u la ry  
c w ik ie r y ,  lo rn e ty , barom etry , c ie p ło m ie r z e . R ep a- 
ra cy e  n a jry ch le j i n a jta n ie j. U rzą d zen ie  d zw on k ów  
e le k try cz n y ch . Z a m ó w ie n ia  z p r o w in c y i o d w ro ta io  • 
A draał O pty k  K o p  urn ję k i. L w ó w  p la e  H alinki 1. *

H o  V H Ł j n  .
. a k ł a d  z d r o jo w y  i  w o d o -
I»*ęxr cz y , stacy_ kolejowa, pocz
ta ie*' ifat w miejscu, kąpielo bro- 
mowo-solankowe, borowinowe i rzecz 
ne. Ł e t « e ą i c  ż ę t y c ą , e le k -  
t r y c z n M c ią  1 m a c  i i e n .  
Wskazania.- c h o r o b y  g a r d łe , 
p łu c , z G ą d k a  k o b ie c e ,  n e r 
wu we, . 1 m a t j . m  nledu-
k r e w n o c c ,  s k r o f u ły  Sezon
otwarty od '15 mą|a do 16go paź
dziernika. Koszta pobytu z lecze

niem od 25 złr. tyg.
D r. L  Tyszkow ski, M orszyn,

zarząd dóbr Girbdkdwice
p. Niepołomice 

p o le c a  d o  w ie w a :
RzepaŁ górski Thuryngia zł. 18.
Bardzo wydymał* i plenny rzepak 

krzewisty zł. 12.
Rzepak szląski (Konlraps) 12 zł.
Żyto Imper.al (Bahlsen, zł. 9.50.
Pszenicę gółkę regenerowaną w Groa 

kowicach w roku’ 1894 zł. 12.
Przenicę gółkę regenerowaną zł 10.50.

„ ’ ostkę’ „ '  „ 10.
Przy najlepszem wyczyszczeniu za 10C 

kg. z werkiem, Jtacya Kłaj.

Handel założony w roku 1789. 
Największy skład

H E R B A T Y
chińsko-rosyjskiej

ĘR. SCllUJi UTJJJ
Lwów Rynek 45 

poleca :
Herbaty czarne aromatyczne silnie 

naciągające.
pół klgr, Congo Nr. I  . . 1,90.

n n Souchong Ar. I I  . 3.30.
n n Souchong zbioru maj. 3.—.
„ „ Congo kairuio najyrz. 4.—.
Najlepsze okruchy herbaciane po zł. 

1.50, 1.80 i 2.30 w paczkach J;„  ‘ ]4 i 
7« tclgr,

Zamówienia z prowincyi uskutecz
niam odwrotną pocztą. Upakowanie nie 
zaliczam.

PIEGI
plamy na twarzy 1 inne nieczystości 
skóry znikną juz po 7 dniaci zupełnie 
i ne wrócą wiecej po użyciu Dri 
C h r l s t o f f ;  znakomitej nieszkodliwej 
A m b r jc r e m e .  Prawdziwe tylko w 
ziel oo-opakowanych słoikacu szklą ■ 
nych po 80 ct.

Skład główny dia LW OW A: ^pteka 
pod srebrnym orłem Z .  b a c k  ra , 
w KRAKOWIE: apteka W . R e d y 
k u . i  a p t ,  E  k i  d le r a .

Papier i fabryki Brac: Fyałkowskieh w Białej. Z drukarni mu. W. Maniackiego ^araądca W. Hodak.

21AIA Jj A  L O K A u lI . Najtańszy 
skład towarów optycznych i mt chanicznyci

BENEDYKTA K0PERNICKIEG0
pod Kopemikiem“


